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tcuaify hajSaacacre.
U J dłuższego już  czasu  ludność 

rusUe Ulegając tajnym  rozkrzom  w y­
rządza aotkliw ą szkodę sąsiadom  Po­
lakom, zam ieszkającym  w scnodnią  cześć 
kraju.

G w ałty, rozboje, podpalania są  tu 
na porządku dz.ennym . a gdy się kto 
o krzyw dę upom ina w ó w c z a s  
h a j d a  m a c y  b i j ą ,  l u b  g r o ż ą  
z a b i c i e m .

Ludność ruska posłuszna jest czy- 
jem uś rozkazow i — jakaś ukry tą  do­
tąd ręka kieruje ślepym  mieczem, k tó­
ry uderza  zbrodnią, gw ałtem  i dziką 
nienaw iścią w e w szystko co polskie.

P rzysiadów  na to wiele. Oto ze­
brane na razie pobieżnie.

1) W  H u l c z u ,  w  pow ieciepod- 
hajeckim  palą h tjd am acy  poiską szko­
lę T . S . L.

2) W  L a s z k a c h  g ó r n y 7ch 
w powiecie bobreckim  palą dwie 
chaty poiskie gospodarzom .

3) W  C e p e r o w i e  w  pow iecie 
lw ow skim  strzelają do p. D ł u g o -  
c z e w s k i e g o  ogrodnika dw orskiego.

4) W  W o d n i k a c h  za  nam ow ą 
dw óch hajdam aków  akadem ików  w y­
tycza banda nożow ników  z grunru 
gm innego bezpraw nie kaw ał i plantuje 
go pod budow ę czytelni „Prośw ity".

5) W  przemyskie? powiecie palku 
A  ciężko cnlopa Polaka, który w ruski 
poniedziałek W ielkanocny wiózł gnój 
w pole.

6) W  C z e r n i c h o w i e  w  po­
wiecie tarnopolskim  ruska „Sicz" oste n- 
tacyjnie nie ratu je objętych pożarem  do­
m ów  za asekurow anych  w  krakow skiem  
tow arzystw ie.

7) W  zbaraskiem  hajdam aka na­
uczyciel znęca się do krwi nad  Jzie- 
ck 'em  8-1 etniem, które nie um ie, czy nie 
chce modlić się po rusku.

8) W  m ościskiem , tarnopolskiem , 
husiatyńskiem  i m nych pow iatach  si- 
tzow nicy  napadają  i m altretują m ło­
dzież polską za  udział w  m ajow em  
nabożeństw ie i śpiewy patryotyczne.

9) W śród ludu pełno krąży obraz­
ków, na k tórych rusin  polakow i w 
brzuch w pycha widły żelazne i w ijące­
go Się z boli: niesie do Sanu, aby  go 
utopić.

101 Nav ołuie się bezkarnie lud do 
rzezi, m ordów  —  i krw aw ych  rozru­
chów.

M oże w olno się zapytać, co robi 
prokuratorya państw a? Czem się za j­
muje nasza zandarm erya, że pozw ala, 
by setki tysięcy egzemplarzy tego o- 
brazka i drukow anego siow a. krazvły 
bezkarnie w’śród ludu, z rąk  dc rąk mło­
dzieży i budziły dzikie instynkta?

Ćzy to  jest spraw iedliw ość, posza­
now anie u staw y?  Czy wolno w' ten 
sPosób w  państw ie konstytucyjnem  pro- 
' vokov.,ać ?

Gdzie jest m oralność publiczna, 
gdzie sądy, gdzie w ładza adm inistracyj­
na w  kraju ?

A łm jdam acy ciągle głuszą, że te 
'•rzędy krzy w dzą ich na każdym  
tro k u !

Hej! podobno dom nasz się pali, 
pod cbno podstaw ą naszego życia w strzą­
sa haidam acka, bezkarna sw yw olal

Zdajmy z sobie spraw ę z ogrom u

niebezpieczeństw a, zbudźm y się ze snu 
w ygodnego, zanim pożoga obejmie 
w szystko  i w szystkich, zanim  zgliszcza 
dym iące w ygryzą nam  Oczy, a  kurz 
krw i bratniej uderzy pod chm urne n ie­
biosa! T ylko silna i jednolita organi- 
zaeya, tylko jedna w ielka i potężna

Liga narodowa oolska

ocalić nas m o ż e !
Nie na wiatr to już rzucane są 

siowa w parlamencie przez takich Bu- 
dzyno vsk:ch i Trylowskich.

- Żyw e ciało polskie rw ać zaczynają 
hajdam acy.

H e jże ! a odw m m y rękę i Zawołaj­
m y... w ara l

Chwila jest bardzo w ażną i chyba 
ostateczną.

Nie w olno czekać dłużej. T rzeba 
się skupić w sobie, trzeba zorganizo­
w ać, zw iązać silnie w  jednym  łańcu­
chu i w j mieść dom  z  obrzydliwego 
plugastw a.

W ołam y, w zyw am y, p rzestrzeg a­
m y, ażeby nie było za  późno!

Dziś jeszcze czas, ju tio  m oże być 
już stracone.

Ocknijmy się i pokażm y, że je­
steśmy7 panam ' w  dom u, że gospoda­
rzym y u  siebie, że spraw iedliw ości m u­
si stać się zadość.

Tylko energia i silna w o lt społe­
czeństw a całego zdoła zbudzić z odrę­
tw ienia w ładze galicyjskie sądow e i 
adm inistracyjne. M am y oraw o żadać, 
by ustaw y były w ykonyw ane,

by sprawiedliwość rządziła krajem —  
ale austryacka a nie pruska.

C o  d z i e i a  n i e s i e ?
i

Któryś z parlam entarzystów  nie­
mieckich nazw ał całe nasze społeczeń­
stw o polską zapałką. T łóm aczono to 
soDie niby tak, że jesteśm y  ogniści,

W i n a  i  s r r * e c t a .

popędliw i, łatw o w ybuchający. Ale n a ­
praw dę, to leży zupełnie inny  sens 
w  tern w yrażeniu . Jestesm y. zapałką, 
Do także ogień nasz, jak  u  zapałk i 
trw a  bardzo krótko tylko.

Przekonanie to nasuw ają  nam  dwie 
sp raw y: bojkot tow arów  pruskich  i 
kw estya hajdam acka. O trzym aliśm y b o ­
wiem  list od jednego  z pierw szorzęd­
nych  ke.wiaizy lw ow skich, k tó ry  na 
obie te  sp raw y rzuca bardzo poucza­
jące św iatło: 1 1

List ów  jest następującej treści:
, W ielm ożny Panie Redaktorze i 
Co tylko przedw czoraj w yraził mi 

W P an  R edaktor sw oje uznanie zato, 
że z m ego lokalu w yrzuciłem  [ na jbar­
dziej vrogie nam  pism a ruskie i n ie­
mieckie, a to „D iło“, „N arodne Słowo", 
„N eue Freie P resse" i „M uskete“. Dziś, 
niestety, postanow ienie to  musiałem 
zmienić, a to z następującego  povt odu.

W czoraj z p ow oda  Draku „Neue 
Freie P resse ' jakiś kom iw ojażer nie­
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i polem izuje ze śóoyałam i, dając im m o­
żność chełpienia się, że się przecie nimi 
ktoś interesuje. My, jeźli to czynim y, to 
z goła pięścią, jak  tego  okoliczność w y­
m aga, m y piętnujem y spraw ki czerw o­
nych blagierów  po imieniu, a to  całkiem 
co innego, niż parlam entaryzow anie 
z nimi per pan T akich  rycerzy, rzuca­
jących się po bandycku n a  w szystko, 
co narodow e, co polskie, co święte, 
traktuje się rów ną m ,arką. I jeźli dem o­
kratycznie usposoDiony „K uryer44 niem a 
odw agi inaczej z nimi się obchodzić, to 
niech ich lepiej w cale nie zaczepia, bo 
to go bardzo kom prom ituje 1

Daszyński!

Boże św ię ty ! G dybyśm y chcieli zaszcsy- 
cać polem iką w szystkie indyw idua, rzu ­
cające się jak  pies na łańcuchu, toby 
nam  brakło na  to  cc isu. cierpliwości 
i —  papieru. Poseł „Ś ląska", który do 
parlam entu w szedł jedynie dzięki spe 
kulacyi, skom prom itow any niejedno- 
kiotnie, plecie w  parlam encie b z iu rs tw a , 
a  co w strętniejsze, oszczerstw a na  nasz 
naród, i to  daje pow ód tow arzyszom  
do sarkania przed garstką  sw oich zba­
łam uconych czytelników, na  nieczułość 
prasy  polskiej. Milczeniem zbyw a się 
takie rzeczy, panow ie tow arzysze, omija 
się je, tak sam o, jak omija się na dro­
dze cuchnącą kałużę.

Dyskusja galicyjska

w  Izbiejposłow przebrzm iała zresztą  bez 
echa. Pom im o sukursu , z którym  pospie­
szył w ódz socyalów  przyjaciołom  Ukraiń­
com, sp raw a ucichła i nikogo nie interesu- 
je.Zostaw iła ona po sobie tak  niemiły 
sw ąd  ukraińskiej kultury, że sfery wie­
deńskie odw racają  się od niej ze w strę­
tem . T rudno  bow iem , aby  w  kulturalnym  
W iedniu b tano  na seryo kom edyanckie 
drs aw ki paru  osław ionych aw anturn i­
ków  Jedna tylko została dla nas ko­
rzyść. Socyaiisci, so lidaryzujący sie 
z bezeceństw am i Ukraińców, oburzyli 
na siebie w szystkie polskie stron­
nictw a i zostali sam i z hajdam akam i, 
odosobnieni nietylko od Polaków , ale 
od całego św iata  zachodniej oywiUzacyi. 
Rozumie się z w yłączeniem  Prusaków , 
którzy barbarzyństw em  sw oiem  zaliczają 
się do zgoła odrębnej, azyatyckiej t j .s c  
m ożna cywilizacyi, ale tej azyatyckiej 
z  przed paru  set lat.

N a ziem iach polskich pod berłem
cara

roi się od szpiegów pruskich.
U w ijają się oni głów nie po koloniach 
niemieckich i centrach przem ysłow ych i 
coś knują, coś radzą, zbierają jak ieś skła­
dki i inform acye statystyczne. Policya ro ­

syjska pozw ala tym zbirom  spokojnie 
operow ać, niew iadom o czy z  nakazu 
z góry, czy też została przekupiona. 
N a razie prezes w arszaw skiej Izby s ą  
dowej zażądał od rejentów  wiadom ości 
statystycznych o N iem cach, którzy sie 
na ziem iach polskich osiedlił N akaz 
nastąpił z polecenia m inisteryum  w ojny, 
które zauw ażyło  system atyczne i pla­
now e niem czenie okoli: polskich, przy­
tykających do kordonu pruskiego. Niem­
cy katolicy w  Prusiech zachodnich, 
k tórzy dotąd w  polityce dla braku  orga- 
m zacyi, znaczniejszej roli nieodgrywali,

zawarli sojusz z Polakami.
odnoszący się do w yborów  w  7 okręgach. 
Jest bardzo  praw dopodobne, że kom ­
prom is ten w yjdzie na  naszą korzyść 
i że liczba członków Koła polskiego 
w  Berlinie pow iększy się. Zaw arcie tej 
um ow y ogrom nie zanier okoilo hakaty- 
stów . Poruszą oni w szystkie sprężyny, 
by  Niem ców katolików  dla siebie zw er­
bow ać, a odciągnąć ich od w spółdzia 
łania z Polakam i i być m oże, ze im 
się to w jakiejś części uda, w  każdym  
razie ugoda so juszu  m usi przynieść nam  
bodaj m inim alny zysk  narodow y.

W e F rancyi d o byw ają  resz tek  sił

socyaliści;
odbyli oni onegdaj zebranie dem onstracyj­
ne z okazyi odsłonięcia pom nika pew nego 
m iędzynarodow ego poety. D em unstra- 
cya w ypadła bardzo m arnie. W ogóle 
w e Francyi socyaliści znikają z po­
rządku dziennego w  uzalonem  tempie. 
D aw n y  blok socyalistyczny rozbii się 
zupełnie. Podkopały do reszty tę  czer­
w oną zgraję m iliardow e kraazieze 
z dóbr kościelnych i zbrodn.cza gospo­
darka w tych  m iastach, gdzie w iększość 
Rad m iejskich tw orzyli czerw oni tow a­
rzysze.

Wiec kolejarski 
we Lwowie.

W iec krajow y m istrzów  i nadzor­
ców stacyjnych, odbył się pod egidą 
„ Sam opom ocy“ 23. m aja  1908 r. we 
Lw ow ie w sali „Skały". W  imieniu 
Koła polskiego przybył Prezes dr. G ł ą- 
b  i ń  s  k  i w itany  entuzyastycznie. Przy­
byli rów nież delegaci z  W iednia, Czech, 
jak  rów nież zaproszeni urzędnicy i de­
legaci „Sam opom ocy".

P. S z c z e p k o w s k i  zagaił o- 
krzykiem  na  cześć cesarza a  następnie 
oddał hołd pam ięci zam ordow anego 
nam iestnika h i. Potockiego.

Zgrom adzenie 35u uczestn ików

miecki urządza aw an tu rę  płatniczemu, 
na k tórą starzy  moi goście, grający 
w karty i w  bilard,; zwrócili uw agę i 
zaw oław szy m nie do siebie poczęli tłó- 
m aczyć, że oni chcą m ieć spokój do 
gry, a  kaw iarnia nie jest n re jscem  do 
czynnej polityki, tylko terenem  neu­
tralnym , na  którym  w szyscy spotykać 
i porozum iew ać się m ogą, że pow inie­
nem  zatem  znów  te w szystkie pism a 
zaabonow ać dla w ygody gości i dla 
mojej w łasnej reputacyi.

Przypom niałem  tym  panom , jak  
sami niedaw no dom agali się usunięcia 
tych  polakożerczych p !sm, naco pe­
wien radca skarbow y odrzekł: no tak, 
ale widzi pan to było w  pie-w szej go­
rączce, i teraz przyszło zastanow ienie, 
a zresztą  m y przez w yrzucenie tych 
pism  ani prusaków  aru hajdam aków  
niezrujnujem y, a  sam i w ystaw -m y się 
na barbarzyńców . Potem  niech widzą, 
ze m y kpim y sobie z ich potęgi i 
śm iejem y się z tego, co oni o nas 
piszą!

Inni m u przytaknęli, niektórzy 
w prost zażądali, abym  ludzi niew in­
nych nie drażnił(?) i w  te n  sposób  od 
dziś r a ra  w szystkie te pism a są znów  
w mojej kaw iarni. D onoszę zaś o tern 
i«anu redaktorow i, aby się nie dziwił, 
zobaczyw szy je  u  mnie. Mój płatniczy 
poświadczy, ze uczyniłem  to po długiej 
p°rsw azyi i naleganiach gości, na któ­
rych mi bardzo zależało,

Z uszanow aniem
N. N.

T ak , jak  postąpili ow i politycy 
kaw iarniani, postępuje w iększość n a ­
szego społeczeństw a. W ybucham y obu­
rzeniem , a  na drugi dzień już Się tego 
w stydzim y i przybieram y pozę szla­
chetnych w obec najgorszych w rogów  
naszych Bo faktem  jest, że bojkot to­
w arów  pruskich  i w alkę z  hajdam aka­
mi głoszą nieliczna w ytrw alsze je ­
dnostki, spotykając się ze strony szer­
szego ogółu z kłopotliwem  pochw ala­
niem tej roboty, a nierzadko z dyskret­
nym  uśm iechem  —  politow ania.

U nas i na śmiecie.
„G łosow cy" lw ow scy, doznaw szy 

przy ostatnich w y Dorach do Rady sro­
m otnej porażki, chcą za  w szelką cenę 
się w ygrzebać. Pierw szym  krokiem  ku  
tem u jest polemika z ludów cam ;, a szcze­
gólnie z „K uryerem  L w ow skim ", która 
jesi. dla nich zaszczytem . M yśm y zw ra­
cali już  uw agę na krótkow ,dztw o „Ku- 
ryera", który ubiera sie w  rękaw iczki
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Puwieść z angielskiego.

O bydw aj ci ludzie choć nienaw i­
dzili się głęboko, siecią skrępow ań ' obo­
pólnie tą  sam ą, nie mogli sob.e szkodzić. 
G ay jeden  z  nich upadał, m usiał upaść 
d rugi, chyba że Dove posiadający w  
w ielu w zględach pi ze wagę nad  prze­
ciwnikiem, mógł zręczną grą przew ażyć 
w  .danym razie szansę zw ycięstw a na 
sw oją  stronę.

Obecnie Dove gorżko ubolewał 
i w yrzucał sobie nikczem ną rolę, jaką 
przyjął był ze szkodą lady C haun try— 
gorżko przeklinał sw ą nieroztropność, 
k tóra go spow odow ała była do sfałszo­
wania testam entu  i w  ten sposób po- 
liąciła sam ego w  sieci przez niego za ­
staw ione.

N auczony bolcsnem  dośw iadcze­
niem, ja sn ą  i uczciw ą w ytknął sobie 
teraz drogę.

Oto naprzód w yszuka żyjącą gdzieś 
lady C hauntry  i jej syna H arrego, po­
tem  postara  się wszystkiem i silami, by 
dostać w  ręce ten testam ent fałszywy 
i zniszczyć go bezzw łocznie. Gdy to się 
stanie, zarządzi się jaw nie i głośno po­
wrót. lady do jej siedziby ojczystej, jak  
rów nież w ykaże tożsam ość osoby sir 
T rącego  z sir Feliksem .

W tedy  to sir T rący  ujrzy’ się na­
gle nędzarzem  w  calem  tego słow a 
znaczeniu , Bella okryta hańbą i w sty­
dem ustąpi z pogardą ogólną, Harry 
odzyska imię i m ajątek, a  zem sta Ce- 

•<cyla C oum ey  będz e nasyconą zu ­
pełnie.

T a  m yśl rodziła się często w  gło­
wie adw okata. Snać zajm ow ała go 
obecnie całego, bo zacierał radośnie 
ręce, spiesznie chodził po  pokoju i m ru­
czał coś niezrozum iale do siebie. Po 
chw iiow em  w ahan iu  opowiedział ją  do­
kładnie T om ow i, a w  końcu  dodał:

—  Jak dalece pragnienie zem sty 
opanow ało było mój umysł, pojm iesz 
łatw o, gdy pow iem  ci, że pew nego razu 
o mało nie zam ordow ałem  Billa H ast.e, 
górnika, poniew aż ten człowiek posiada 
m oją tajem nicę... Atoli twój zarm ar opu­
szczenia m nie, nadał now y zw rot moim 
m yślom. D otychczas usiłow ałem  złe 
k a iać  ziem. T o  mi się jednak nie w io­
dło. Zostań ze m ną, a  będziem y oby­
dw aj w alczyć przeciw  w ystępkom  m o ­
ich nieprzyjaciół, ale w alczyć na uczci­
w ej i rzetelnej drodze...

—  Jak  to I w ięc sir chcesz przy­
znać się do w spółudziału w  fałszer­
stw ie ?

—  G dy będzie potrzebnem  i to 
uczynię, bo pew ny jestem , że sam a 
lady C hauntry  ochroni mię w  takim  ra­
zie przed należną karą  —  odparł Dove. 
O dpow iedz więc : chcesz zostać u  mnie ? 
Jesteś m łody a  b iedny. Przyjm uję cię 
za w spólnika m ojej firm y. Pom yśl tyl­
ko — ciągnął przybierając daw ny  ton 
żartobliw y —  jak  to ładnie brzm ieć 
będzie, gdy na szyldzie w ypiszem y: 
„Dove i S p an k er!"  Nie potrzebujem y 
naw et zw lekać, m ożesz natychm iast 
zostać moim wspólnikiem . Bo m uszę 
ci w yznać, że naw et pom yśleć nie m o­
gę o tem, byś mię opuścił. Byłeś zaw ­
sze dobrym , a co więcej rzetelnym 
pracow nikiem ... a to wiele znaczy... 
N um rśl się do ju tra, dziś nie wymagam 
decyzyi...

—  Ale, bo ja poiąć nie mogę wcale,

z jakiego pow odu pan chcesz w  ten  
sposób, oddać się cały me; m ocy!? — 
odparł T om  pow ątpiew ająco.

—  W ytłóm aczę się zaraz ja s n o ’ 
rzekł adw okat z bolesnym  uśm iechem  
Otóż chcę spożytkow ać tw ą  zręczność 
i zacny  charakter. W iem , że oddając 
się tobie sam  w  ręce, nie zdradzisz 
mnie. Atoli uw ażaj dobrze, nie m yślę 
ja  w cale żądać od ciebie w sró łudziału  
w  niespraw iedliw ej i niesum iennej rze­
czy. Będziem y ow szem  służyć spraw ie­
dliwości, napraw im y tak  szkodę, w y ­
rządzoną nieroztropnością lekkom yślną .. 
Gdy przyjdziesz ju tro , przynieś z so b ą  
m odel do naszego szyldu na  drzwi 
„D ove i Spanker, adw okaci". A po­
w iedz rów nież tw ej Jessie, by się za­
jęła tw em  gospodarstw em  i pokazała 
ci, czy potrafi zarządzać pieniądznr. — 
T ylko nie czerw ień się tak  bardzo, jak  
p iętnastoletnie dziew czę, bo skrom ność 
nie przystoi tw oim  latom ; znam  ja  do­
brze tajem nicę tw ego serca... byw aj 
zdrów , nie zapom nij przynieść m odelu 
„D ove i Spanker."

Z id n i słow y praw ie w ypchnął za 
drzwi zdum ionego T om a i chw iejąc się, 
wrócił na  Jaw n e  m iejsce.

W ym uszona jow ialność i w eso­
łość teraz nagle znikty z jego tw arzy. 
Jak  gdyby niemi znużony, oparł ciężko 
stroskany  głowę na rękach i wrybuchl 
głośnym  i nerw ow ym  płaczem .

Czy ten człowiek znienaw idzony 
najniesłuszniej przez w łasną rodzinę, 
zaw iedziony w  miłości, z ręki żony 
hańbą pokryty, od przyjaciela oszukany, 
od w łasnego dziecka odtrącony i dzi­
w nym  zbiegiem  okoliczności p raw ie 
gw ałtem  zm uszony wy/stępek pokryw ać 
w’ystepkiem , czy ten człowiek, pytam y, 
godzien był w spółczucia, czy w zgaidy?

poszło jednorm śln ie  za tem  w ezw a­
niem.

W  prezydyum  zasiedli pp. Schatz- 
ker, Schab, M a-esch. Bielecni i Pi- 
secki.

Referenci p p . . W agner ze Złoczo- 
we, H artinger z W iednia i Yogel ze 
L w ow a wyjaśnili w szechstronnie i ob­
szernie postulaty tego odłam u służby 
kolejowej, przedstaw iając upośledzenie 
społeczne i m ateryalne, jakiem u podle­
gają ci iunkcyonaryusze kolejowi m i­
m o sw ego wykształcenia, inteligencyi 
i odpowiedniej służby. T rak tow ani są  
gorzej od sług kolejow ych. Pełnią służ­
bę urzędników  i naczelników  a żyją 
gorzej od robotników . <

Jest rzeczą społeczeństw a i parla­
m entu  napraw ić zło, póki czas, bo nikt 
nie m oże przewidzieć, kiedy rozgory­
czenie wywroła pioruny.

P. Vogel przedłożył pisem ny me- 
m oryał prezesow i Koła dr. Głąbiń- 
skiem u.

P. H artinger w imieniu Zw iązku 
„Zugsekspedientów " w  W iedniu odda) 
g o r ą c e  , u z n a n i e  K o ł u  p o l ­
s k i e m u  za jego nadzw yczajną życz­
liwość dla spraw y kolejarskiej.

Mówca rozum ie narodow ą d ą ż ­
ność „Sam opom ocy" —  ale twierdzi, 
że m istrze stacyjni pow inni zostać 
w ierni centralnej organizacyi w  W iedr iu 
bo w  tem  widzi ich siłę.

Prezes Koła polskiego dr. G ł ą- 
b I ń s k i zaznacza, że staje jakc 
p r z e d s t a w i c i e l  c a ł e g o  K o ł a  
z n a  j u ż  z a  p o ś r e d n i c t w e m  
„ S a m o p o m o c y "  w s z y s t k i e  p o ­
s t u l a t y  k o l e j a r s k i e  a także 
i żądania m istrzów . Koło usiłnie się 
stara, aby  w  drodze ustaw ow ej załat­
w ić te postulaty, prócz tego, jako p re­
zes Koła, naciska siln.e poza parla­
m entem  m inistrów  w  spraw ach  koleja­
rzy  i nigdy tych sp raw  z oka nie spu­
ści. Koło polskie rozum ie, że kolejar- 
stw o  gafcy jsk ie  zaw sze po m acosze­
m u było traktow ane. Koło zaciągnęło 
dług honorow y w obec koleiarzy i ten 
dług z pew nością spłaci, ale n i e  d r o ­
g ą  d e m o n s t r a c y j n y c h  w n io ­
s k ó w  n a g ł y c h .  P rzy  tej sposobno­
ści om aw ia p. prezes stosunki polity­
czne i w skazuje trudności, które jed­
nak  powoli, ale stale dadzą się usunąć.

Praw ie godzinną m ow ę dr. Ołą- 
bińskiego przeryw ani) w ciąż okrzykam i 
i oklaskam i.

Po krótkiej przem ow ie p, A m stera 
delegata z W iednia, zabrał głos delegat 
„Sam opom ocy14 p. Bogdan K rzvsztofo- 
w icz i odczytał list otrzym any od p. d ra  
G e r r o a n a ,  przyjęty burzliw ym i okla­
skam i.

Co się tyczy T om a, ten  w yszedł­
szy  z dom u adw okata , ta k  był w zru ­
szony  i porm ęszany, ze nie pątiząc ni 
w praw o ni w lewo, biegł ulicą w  pro­
stym  k ie ru n k u , i nie prędzej się za ­
trzym ał, aż gdy na rogu ulicy na  sk rę ­
cie potrącił jakiegoś człowieka, przy- 
czem  sam  omul nie upadł, i nagle z a ­
pytał sam  s ie b ie :

—  Poco ja w łaściw ie tak  biegnę?
W praw dzie zdarzenie ostatnich kil­

k u  godzin było w' stanie poruszyć go 
do głębi i o trząść choćby z nąjw iększe- 
go letargu.

W ięc zostanie spólnikiem  zn ak o ­
mitego in teresu  i nazw iska „Dove 
i S panker", będzie je  codzień czytał na 
drzw iach daw nego pryncypała, ożeni 
się z J e s s y  S parks, i...

—  Pow oli ty lk o ! —  pom yślał 
T om  — nie tak  prędko przviacieiu T o ­
mie. Jaką m asz pew ność, że to spraw a 
uczciw a, że Dove opowiedział mi całą 
praw dę? A m oże on chce użyć mnie 
tylko jako  narzędzie? D obrze zrobię, 
gdy się nad  tem  w szystkiem  dokładnie 
zastanow ię! — zakonkludow ał w cho­
dząc do sw ej małej izdebki z postano­
wieniem  pow tórnego w yegzarnm ow ania 
przy herbacie v\ypadkow  dnia dzisiej­
szego.

Z ab ie ia ł sie już do tej w ażnej 
czynności gdy przeszkodzony został 
niespodzianem  przybyciem  gospodyni 
dom u.

—  Daruj pan, m aster Spanker — 
rzekła w chodząc szybko do pokoju 
i p rzeryw ając T om ow i usilne zabiegi 
w przygotow aniu  mocno zafarbow anego 
płynu za pom ocą w ysuszonych  iisci 
herbacianych , sp rzedanych  m u za  naj­
lepsze Cong. —  Daruj pan, oto list 
dla niegoo. (C. d n .) .
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M owcu popiera silnie żądania m i­
strzów  stacyjnych, krytykuje system  o- 
becny, żąda u s t a w o w e g o  z a ł a ­
t w i e n i a  w s z y s t k i c h  p o s t u l a ­
t ó w  k o l e j a r s k i c h  w  parlam encie, 
a  odpow iadając delegatow i z  W iednia, 
gorąco zaleca o r g a n i z a c y ę  n a  
g r u n c i e  k r a j o w y m .

Kolejarze powinni stw orzyć w  kra­
ju  siłę, a działać w spólnie z  pokre­
w nym i, zagranicznym i zw iązkam i. B ez­
partyjnie. zaw odow o zw iązani, powinni 
szukać o b r o n y  s w y c h  p r a w  w  
z j e d n o c z o n e  m,  s o l i d a r n e m  
K o l e  p o l s k i e  m.

N a m n i e w o J n o  ł a m a ć  s o ­
l i d a r n o ś c i  z e  s p o ł e c z e ń ­
s t w e m  w  k r a j u  i s z u k a ć  c u ­
d z y c h  b o g o w i  O m aw iając zaś sto­
sunek „Sam opom ocy" do Kola polskie 
go, udow odnił m ów ca, że fałszyw e 
są zarzu ty  socyalistów  i innych w ro­
gów , którzy tw ierdzą, jakoby -S am o- 
pom oc-* s z u  na w ysługi jakiegokolwiek- 
bądź stronnictw a lub panyi, J e s t  o n a  
o r g a n i z a c y ą  ś c i ś l e  z a w o ­
d o w ą .

Po tej mowie pożegnał p prezes 
dr. Głąbiński w iecow ników , którzy m u 
urządzili w spaniałą ow acyę.

W  następnej dyskusyi zabierało 
głos w ;elu m ówców a miedzy innym  
także p. M aresch, który szeroko om a­
wiał p iądy  liberalizmu społecznego w  
stosunku do kolejarzy i w adliw ą aumi- 
nistracye państw ow ą, a  w  końcu  w zy­
w ał do łączenia się z  „Sam opom ocą*.

W  tern m iejscu odczytuje p rze­
w odniczący telegram y pp. posłów' 
S t w i e r t n i  i P e t e l e n z a .

P.  N o w o r o l s k i  z polecenia p. 
dr. B u z k a  uspraw iedliw ia jego n ie­
obecność i zapew nia o jego życzliwości 
i poparciu.

S tosy telegram ów  otrzym anych  od 
kolejarzy nietylko z całego kraju , ale i 
z całej Przedlitaw ii, nie mogły- być od­
czytane z pow odu b raku  czasu.

Pow agę zgrom adzenia u s ;łow al po­
psuć, jak  to  zwykle byw a socyalista p. 
Pisecki z Now ego T a ig u , k rytykując 
n (-obecnego już prezesa Kota, naco 

gr m a lżenie oburzeniem  odpowiedziało.
R eprezentant „Samopomocy*1 pan 

T abaczyński z  K rakow a, zbijał energi­
cznie zarzu ty  p Piseekiego i bardzo 
skutecznie przekonał w iększość zgro­
m adzenia o dem agogicznej i szkodliwej 
.aktyce socyalno-dem okratycznej.

Z prasy reprezentow ane było „Sło­
w o Polskie** i „G oniec". Przew odniczą­
cy konstatując to, zaznaczył, że „G o­
niec* jest jedynem  pism em  polskiem, które 
od chwili sw egc pow stania stale popie­
ra spraw y kolejarskie. Mow-ca prosi ca­
łą prasę o poparcie.

Po przem ow ie p. P lanety i kilku 
jeszcze interpelacyach uchw alono  rezo- 
lucye, w  których zaznaczono konie­
czność przystąpienia do „Samopomocy**, 
silnej a stałej walki o popraw ę bytu , 
gorące uznanie Kołu polskiem u a w re­
szcie w ysłanie telegram u hołdow niczego 
do cesarskiego Jubilata.

W iec trw ał przeszło 5 godzin bez 
przerw y. (p j.

Go sią raz panu 
Kalasantemu przytrafiło.

Pan K alasanty Anastazy dw ojga 
imion M oczygęba był sobie obyw atelem , 
a mianowicie, zaszczyt przynosił sw o­
jem u nazw isku. T rzym ał się on tej za­
sady, ze i roślina m arnieje, jak  nie 
byw a podlew aną, a cóż dopiero tak 
szlachetne Siworzeme, jak człow iek 1 
T o  też przy każdej sposobności rze­
telnie pracow ał w  rozm aitych m łynach, 
a że miał żelazne zdrow ie, nie zanied­
bał obow iązków  i w  nikogo nie zaw a­
dził, gdy miał pod czupryna, więc też 
mkt m u zasad . jego zbytecznie za  złe 
n t  poczytyw ał

Miał pan K alasanty starego w o­
źnego, Jana, który zapatryw ał się na 
sw ojego pana i z rów nym  zapałem , 
jak tenże, przysw ajał sobie wilgoć, 
gdziekolwiek takow a zastał, w  bu te l­
kach, kuflach, kieliszkach i szklankach.

Nie był ten zapał Jana panu  Mo- 
czygębie na rękę, ale że Jan  zresztą 
był w ierny, więc nie chciał pozbyw ać 
się starego sługi. Z drugiej strony je ­
dnakże było to  rzeczą arcym ebezpie- 
czną, gdy w mieście obaj> pan i w o­
źnica zalali czuprynę, bo natenczas 
z pov 'ro tem  mogło się nieszczęście w y­
darzyć.

—  E e, Janie, tak  to  dłużej być mę 
może — powiedział razu  pew nego pan 
M oczygęba —  jeden z nas m usi być 
trzeźw y m ! Pozw olę ci zatem  co trzeci 
raz, guy będziem y w  m ieście, pić do 
woli, a ja  się w tenczas w strzym am  od 
picia, ale pam iętaj, że następne dw a 
razy  do mnie potem  należą, a  ty  bę­
dziesz m usiał pościć.

—  Dobrze, W ielm ożny Panie f — 
odpowiedział Jan i od tąd  ściśle się tej 
kolei trzymali, dw a razy po sobie pan 
M oczygęba przyjeżdża! sam  podcięty 
do dom u, a  trzeci raz Jan  był rzetelnie 
um alow any, podczs gdy pan jako tairo 
się trzym ał.

Co się zaś w dom u działo, to nie 
wchodzi w  rachuDę.

W ten sposób zachow yw ali p an  i 
sługa kolejki, i było z tem  dosyć dobrze.

Razu pew nego jednakże zaszła 
w  obrachunku pom yłka; kto w łaśe;wie 
ją spow odow ał, trudno  stw ierdzić, —  
dosyć, ze i pan  M oczygęba i Jan  są ­
dzili, źe to na  nich kolej i obaj upili 
się ogrom nie i w racali nocą do dom u, 
śpiąc jeden  w  pow ozie, drugi na 
kuźle.

W  tem  naraz konie stanęły.
Siara to historya, że gdy młyn 

stanie, natenczas śpiący w- nim m łynarz 
się obudzi. T o  też i pan M oczygęba 
i Jan  rów nocześnie się obudzili.

—  JanieI —  zaw ołał pan M oczy­
gęba.

—  Co, W ielm ożny P an ie?
—  Co się srało?
— N 'e wiem, W ielm ożny Panie.
—  Konie stanęły 1
—  A stanęły, proszę W ielm ożnego 

Pana.
—  Gdzie jesteśm y?
—  Kaci tam  w iedzą, W ielm ożny 

Panie.
— A, to  żlel
—  Bogać dobrze tam , W ielm ożny 

Punie.
— Janie!
—  Co, W ielm ożny Panie?
—  A kiedy słońce w schodzi.
—  Rano, proszę W ielm ożnego 

Pana.
—  A ks'ężyc?
—  T o  tez pew nikiem  będzie nad 

ranem .
— Hm , hm, J a n ie !
—  Co W ielm ożny Panie?
— Przyw iąż konie do najbliższego 

drzew a, nakryj je dobrze, a potem  
przyjdź do m nie do pow ozu. Noc 
chłodną, a tyś stary. M usimy zaczekać, 
aż rozwidnieje.

Jan  zeszedł z kozła, m rucząc coś 
pod nosem , że —  zaraz to mówił, iż 
tak  będzie —  potem  przyw iązał konie, 
nakrył deram i i w szedł do pow ozu, 1 
tak razem  zasnęli snem  sprawiedli­
wego.

Z rana  ekunom  w yszedł z domu, 
a idąc przez podw órze, zdziwił się nie 
mało, gdy ujrzał przed pałacem  landarę 
pańską, konie przyw iązane do drzew a, 
nakry te  deram i. —  Nie w iedząc, coby 
to  m iało znaczyć, zbliżył się cichaczem , 
otw orzył dzwiczki i znalaz! w  pow o­
zie — pana M uczygębę i Jana, opar­
tych o siebie ram ionam i, kiw ających =ię 
na w szystkie boki i chrapiących, aż 
szyby landary  drżały.

Z  blizka i z daleka.
{Wojna między dwoma rodzinami. -  
Najrtarsi gimnazyudści. —  „Mąz trzech 

żonu — nieoperefką Lehura).

W  F,lizav'eipołu na K aukazie wy- 
bucnła  w  ostatnich czasach zaciekła i 
k rw aw a walka pom iędzy dw om a ar- 
m eńskiem i rodzinam i, k tóra już  spo­
w odow ała kilkanaście katastrof i jeśli

polieya nie uśm ierzy . ostatecznie tej 
sprawy, me rychło się zakończy. Cała 
zaś rzecz przedstaw ia się n a s tę p u ją c o :

Pew ien młody A rm eńczyk zako­
chał się na śm ierć w  młodej i Darazo 
pięknej dziewczynie, której jednak  ro­
dzice nie chcieli naw et siyszec o ich po­
łączeniu sie. S ytuacya staw ała się z onia 
na dzień coraz fatalniejszą a  pogorszy­
ła się jeszcze, gdy ojciec dziew czyny 
wyrzucił młodzieńca ze sw ego domu. 
Zrozpaczony chłopiec popełnił sam obój­
stw o, a fakt te r  stał się hasłem  za­
wziętej, pełnej nienaw iści w ojny po­
m iędzy rodziną dziew czyny a sam o­
bójcy. Siostra denata U sun  T u tu  
m szcząc się za  brata nam ów iła sw ego 
narzeczonego do zam ordow ania brata 
ow ej pięknej órm enki Ale nie poprze­
stała jeszcze na tej zem ście. W łasno­
ręcznie sporządziła zatru te  strychniną 
lody, które kazała sprzedać pew nem u 
handlarzow i tylko ojcu dziew czyny So- 
tikhowi. Sotikh i kilka osób z jego  ro­
dziny struło s i ę w ó w c z a s  najm łodszy 
syn Sotikha z zemoty udał się pod dom 
U sun T u tu  a zastaw szy  ją w  drzw iach 
dom u, strzelił kilkakrotnie do niej z re­
wolw eru, raniąc ją  śm iertelnie Kanną 
przenieśli krew ni do szpitala, gdzie znów  
fatalnym  zbiegiem okoliczności znalazła 
się rodzina Sotikha >

T eraz w ybuchło w szystko. Rewol­
w ery zagrzm iały , noże zabłysły w  po­
wietrzu. Kilka trupów  zaścieliło po­
dłogę sali szpitalnej. W reszcie wpadła 
polieya i rozdzieliła w alczących. Na 
drugi dzień zm arła postrzelona U sun  
T u tu  i Sotikh. Ludność arm eńska wo­
bec tylu m ordów  zachow uje się zupeł­
nie neutralnie, co więcej naw et po­
chw ala akt m ordu z  zemsty , jako cał­
kiem rzecz etyczną.

*

G im nazyum  w  Koesfeld (W estfalia) 
posiada zapraw dę najstarszych w ie­
kiem w sw em  łonie uczniów . W edług 
tegortfcznej statystyki znajdow ało się 
m iędzy abituryentam i trzech, w  w ieku 
od 28 do 32 roku  życia.

Jeden z nieb m ając 23 lat w stąpił 
do tercyi, kiedy juz 2 la ta  oasiużył 
w w ojsku  i w  czasie stud y ó w  szedł 
do ćwi izeń jako podoficer obrony 
krajow ej. Drugi w  wieku 29 lar 
wstąpił do prym y i przeszedł ją  po 
trzech latach. Pom iędzy uczniam i znaj­
duje się także jeden, k tóry  jest obecnie 
w sekundzie m ając 28 lat a jest w szel­
ka praw dopodobność, ze egzam in do j­
rzałości zda m ając 32 łat. T en  jest 
najstarszym  gim nazyallstą w  całych Pru- 
sieęh.

Obok tych „żelaznych" studentów  
są  jaszcze inni, k tórych w iek w aha się 
m iedzy 17— 19 ,20— 24 lat. Zestaw iona 
w  lutym  sta tystyka w ieku w ykazuje 
w  w yższej prym ie 2 w  w ieku 21 lat, 
w  niższej 6-ciu w w ieku 19 lat,
w w yższej sekundzie 9-ciu w  w ieku 
18 lat, w  niższej 6 w  w ieku 17 lat,
w  w yższej tercyi 5-ciu w  w ieku 10,
w  niższej 9-ciu w w ieku 14 lat,
w  kw arcie 9 w  w ieku 13 lat, w kw in­
cie 4  w  w ieku 12 lat i w  seKscie 9 
w  w ieku 11 lat.

W e w szystk ich  w ypadkach wiek 
uczniów  jest o 2 lata w yższy oć  prze­
ciętnego w ieku gim nazyastćw .

Niedawno zm an  w  Bostonie bo­
gaty  yankes Józef G reenough, k tóry  
zostaw ił w  spadku  m ajątek miliona do­
larów . O ten spadek  po jego  śm ierci 
pow stała zacięta w alka. Z pretensyam i 
bowiem, doń, zgłosiły się 3 kobiety, i 
jak  się pokazało, w szystkie z  nich były 
w dow em i po zm arłym . Każda z nich 
zapew niała w  sądzie, że jest praw ow itą 
m ałżonką nieboszczyka. S ąd  jednak 
rozpatrzyw szy- calt, kw estyę dokładnie, 
przyznał w pierw szym  w yroku sukce- 
syę spadkow ą pierw szej zonie, niejakiej 
pani Marcie, której m ałżeństw o z nie­
boszczykiem  uznano  za praw ow ite —  
Druara pretensicka zapew nia, że to ona 
jest praw dziw ą żoną zm arłego, i że sa ■ 
m a M arta nam ów iła ją  do tego mał­
żeństw a. T rzecia żona jest węgierską 
artystką  w Filadelfii. Prctensye i żąda­
nia obu „praw ow itych m ałżonek" s ię ­

gają 7 milionów koron, co w obec 1 
miliona spadku, jest ciężkim orzechem  
do zgryzienie przed sąd  rozpatrujący te 
zawiłą spraw ę.

Z  cyklu: SIEROCA DOLA.

A jakoż sieroce m iano, 
i tw arz przystoi mi blada?

, — czy- w  jasne  dni moich rano 
pod dach w stąpiła zagłada?

Czy m oże trum na ta  biała, 
co gdzieś wynieśli daleko, — 
coś mi z praw  ludzkich zabrała, 
że w ciąż łzy cieką i deką ...

i
— Czyli mi daje to  praw o, 
przebrzm iała pieśń nad  kołyską, 
czy m oże tw arz jak ąś  łzaw ą
w  snacb sw oich w idzę za blizke?

—  T oc m atka ziemia jak  róża 
ccdzień mi św item  zakw ita,
z ros sm agłe dłonie wwnutza 
i chlebem  sw oim  m ię w ita!

—  T oć w icher rodzic sędziwy, 
spiekę w arg  moich uśm ierza —* 
przez lasy idąc i niw y ; 
szum em  sw ym  uczy pacierza!

— Ani mi brak jest l:ołvski 
plecionej z w łókien tęsknoty,
—  i jakoż w oczach łez biysłd, 
i imano nosić sieroty ?

M. M ^erowa.

P a n i i sługa.
(A nkieta „G ońca").

' t t
S zanow ny Panie R ed ak to rze!
Niem am  nad° le , aby rozpisana 

przez w as ankieta sprow adziła pole­
pszenie stosunków  służbow ych Na je­
dno się piszę że w ina jest obustronna. 
TylKo, że gdy panie n iesum itnne  lub 
nieznośne są  przecież w yjątkam i, to 
u  sług przeciw nie: w ym agająca i prze­
w ro tna dziew czyna jest tu  regutą, a  do­
bra sługa jest w yjątkiem .

Niemyślę siadać na w aszego ko­
nika, twieidżąc. stanow czo, ze obecne­
mu niezadow oleniu aług w inną jest 
przedew szystkiem  agitacya socyalisty- 
czna, k tóra ula jednania  sobie stronni­
ków  ustaw icznie w m aw ia w  personai 
pracow niczy, że dzieje sie im krzyw da. 
Ja  biorę moje s łu g i— a*-m am  ich trz y — 
w  tow arzystw ie św . Zyty i jestem  
z nich bardzo zadow olona. P raw da, że 
są  one zbyt rozm odlone, bo niektóra 
staw ia za  w arunek , aby codzień m o­
gła iść na  ranną m szę, są  też i nieco 
ślam azarne, ale zato  skrom ne, praw do­
m ów ne, przy zakupnie centa sobie nie- 
przy w'łaszczy, plotek nierobi, z  kaw ale­
ram i się niec.ąga. am w  kuenni u  sie­
bie ich m eprzyjm uje. ,

Jest to dia mnie dow odem , że re­
ligijność jest podstaw ą dobiego sto­
sunku  sługi óo pani, i woię zgodzić 
się na to, że mi służąca codzień rano 
pół godziny w  kościele straci l dlaczego 
s t r a c i ?  Uw.  re d ) ,  a w' każdą nie­
dzielę musi być na sum ie i na n ieszpo­
rach, niż m ieć niby to  służbistą dziew ­
czynę, której trzeba ustaw icznie na 
palce patrzeć i drżeć o to, aby jakiego 
podejrzanego kochanka niew puszczała 
do kuchni.

Dla przykładu opow iem  tylko, że 
zeszłego roku miałam pokojów kę z K ra­
kow a sprow adzoną Była to tak dzielna 
i pracow ita M azurka, zem  się aż w  niej 
zakochała. N ieszczęście chciało, że zro­
biła znajom ość z jak im ś akadem ikiem  
socyalisią, i ten nauczył dziew czynę 
nietylko wolnej miłości, ale wmówił 
w  nią, że ona mi wielką laskę robi, 
służąc u  m nie, że jej się należy 50 
guldenów  miesięcznie (ja jej 16 płaci­
łam) i nauczył ją  zasady : czega a i t
chcą ci dać, to  sam a sobie bierz I i od 
tego czasu dziew czyna byłe zgubioną, 
a rozeszłyśm y się po kradzieży broszki, 
którei naw et mezdołaiam  jaj udebrae, 
bo ze w zgiędu na  to, ze E w ka pod-

nożna na szczuryi myszy! Ś ro d k i przeciw  szw abom , ka­
rakonom  i t. p. Ł apki na szczury, m y- w 
szy i karakony  poleca Najwięks :y S k u d  
------------- F arb  i M a i e i y M ć u ------------- ;Lwói Rynek
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czas mej ciężkiej choroby z  wielkiem 
rośw ięceniem  m nie pielęgnowała, nie- 
chdałam  oddaw ać sp raw y policyi. Przez 
w dzięczność zato, gdy na 1-go m aja 
b. r. m aszerow ała w szeregu tow arzy­
szek, zobaczyw szy m nie na  w erandzie 
cukierni Podhaheza, głośno splunęła, i 
pokazując na  m nie wolała, że jestem 
chubganką!

Zresztą racyi ziego w pływ u socya- 
lizmu na  sługi i robotników  nie potrze­
buję dowodzić, bo w iedzą o tern 
v, szv5cy pracodaw cy.

Łączę w yrazy  pow ażania 
Marya z Krzy janowskich Opolska

VI.
VVje'możny Panie ! Ja też sługa i 

jest mi bardzo źle. Ale naco się przy­
da pisać o złem, niech pan lepiej na­
pisze, jak  m a być. Ja  sobie um yśliła 
to ta k ;

T e  panie, które potrzebują sługi, 
niech siedzą w biurze u  stręczyciela, 
a  sługa niech przyjdzie i niech sobie 
taką  panią w ybierze, k tóra jej się naj­
bardziej podoba i myśli, że będzie jej 
u niej najlepiej. Pani też pow inna mieć 
książeczkę, do której sługa m oże na­
pisać, czy pani niem iała wielkiej gęby 
i nierobiła słudze krzyw dy, bo pani 
m oże sługę z  książeczki poznać, to 
czem u sługa także mema w  książeczce 
w yczytać, do kogo idzie do obow iązku.

I słudze, żeby najbiedniejszej, nie- 
po w inna pani m ów ić ty, tylko „pani“ , do  
przez to sam o m usi być dla sługi grze­
czniejszą i niezaw oła w tedy : pani je ­
steś galgan, albo : ty  pani łajdaczkc !
bo taka  m ow a nie pasuje. Pieniądze 
pow inna pani z  góry płacić, bo w tedy 
będzie się bała, aby sługa sobie zaraz 
nie poszła, bo teraz  m usi czekać sw o ­
jego m iesiąca, aby jej zasługi nieprze- 
padły, gdyby w cześniej poszła. W ychód 
powinien byc bardzo często, bo raz 
w niedzielę jest zam ało, a gdy jest 
cyrk, to  sługa codzień m oże mieć w y­
chód. Ja sobie tak  um yśliła i do innej 
służby m epójdę, bo sługa też człowiek 
a nie pies żaden, i wolę w yjść zam ąż, 
niż pójść do bylejakiego obow iązku, 
gdzie p a n  sługa poniew iera.

Pozdraw iam  W ielm ożnego Pana 
i kłaniam się.

Rfaia Ołtśniak.

(Pannie Rózi życzym y, aby  ezem- 
nredzej zam ąż w yszła i dostała taka 
sługę, jaką sam a jest! U  w. Red.)

Przygody naszego reportera
na wycieczce do Brzuchowic.

Pierw szy raz w  tym  roku do Brzu 
ch o w ie ! Czyjeby serce nie zadrgało na 
sam ą m yśl o tem  ? Zw łaszcza, jeśli się 
jedzie z narzeczoną *i. przyszłą teścio­
wą. Już o godz 8 rano dostałem  tak  
zw aną „Reisefieber* i naw et śniadanie 
mi nie sm akow ało. G ospodyni m oja 
zw ąchala pismo nosem i um yślnie o- 
biad cpózniła. Nie czekałem  i pobiegłem 
siąść na  tram w aj kulo kawiarni w ie ­
deńskiej. T u  zobaczyłem  10 tysięcy 
m ieszkańców  zbitych w kupę jak  figi 
w worku, a z pośród nich sterczał ni­
by Port A rtura w óz tram w ajow y. Co 
chwila w ynoszono jakąś om dlałą, lub 
połam aną osobę z tłum u, a ze ja m am  
miętkie serce i na  takie kawałki patrzeć 
nie lubię i z resztą  zbyt kości sw oje 
szanuję, poszedłem  piechotą  do rogatki 
łyczakow skiej, szturm em  zdobyłem  ka­
wałek m iejsca i — jadę  Ale już  kolo 
sw . Antoniego fala pasażerów  w ydusi­
ła m ną okno. Znalazłem  się na ze­
w nątrz  w ozu  i dzięki tylko w rodzonej 
m ojej zręczności, potrafiłem się w ydra- 
pać na dach i rak szczęśliw ie zdążyłem  
do mety tj. do kasy  kolejowej. T u  bvło 
20 .000  m ieszkańców , ustaw ionych  je 
den n a  drugim  w  cztery w arstw y , jak  
np. piętra kam ienic. F unkcyonow ała 
tylko jedna kasa. U rzędnik zrzucił z sie­
bie su rdu t, koszulę i t. d. i daw ał b i­
lety z b łyskaw iczną szybkością, w ydzie­
la ją1'  ze s :eb’e potoki t 'k  z.wanego po

tu  kolejow ego szw icu. Pchałem  się na 
czw orakach pomiędzy nogi podróżnych 
trzy kw adranse i jeszcze byłbym  się 
pchał ze trzy kw adranse, ale portyer 
się ulitował nadernną i powiedział, że 
bilet m ożna dostać w  pociągu za  te 
sam e pieniądze, co przy kasie. Polecia­
łem na peion. Pociąg (13 wagonow ) 
już gotów . Drzw i, okna, wychodki, 
platform y, schody, dachy, formalnie ob­
lepione pasażeram i, jak  gałąź drzew a 
rojem. Czepiłem się jakiejś liny i wy- 
drapalem  się na jak ąś  drabinkę. L e­
dwie pociąg ruszył, aż tu  ściąga mnie 
stam tąd konduktor i kaze płacić 90 hai, 
nachcalung, a  jak  nie, to m nie na sztre- 
kę strąci i basta. Byłbym się m oże ta i- 
gował, aie widzę, ze w szyscy p asaże­
rowie tak sam o robią i naw et z korony 
nie żądają  reszty. Jeden tylko obyw a­
tel (o iie się nie mylę p . Duiski) sa r­
kał głośno

-— Psiakrew  I tylko jedna kasa 
funkeyonuje na  tyle tysięcy ludzi. Z a­
m iast pojechać tam  i nazad za  50 hal., 
płacę tylko za  jazdę tam  90 hal. i z po­
w rotem  40 hal. Zaco ze mnie kolej 
zdziera 80 halerzy. T o  barbarzyństw o, 
to... rabunek  w  biały dzień.

I ja  chciałem coś do tego dodać, 
ale się zląkłem, bo pana Dolskiego za 
to aresztow ano i będzie miał proces 
o obrazę honoru  kolek

N areszcze Brzuchow ice. Las, szu ­
m ią jodły, ptaszki śpiew ają, jak  przy­
jemnie, ale... ale w- gardle całkiem sucho, 
ubranie na m nie z pow odu ścisku m o­
kre. Pędzę (po głow ach naturalnie) do 
restauracyi (rozum ie się kolejowej). —  
Pilzner, koronę za pilzner. Po upływ ie 
pół godziny przynosi mi usłużny  kel­
ner pól bom by najzw yklejszego „akcyj 
n ego“ lw ow skiego. Brrr! Płacić I Za 
pól bom by „akcy jnego1' 40 halerzy. 
Pędzę jak  w aryat w las. Kładę się pod 
krzakiem  i zaczy n a  mi się robić b ar­
dzo przyjem nie. Coś jakby  sen. Nagle, 
o zgrozo. W  b rzuchu  ml coś trzasło. 
G w a’tu... M orderstw o... Nie — to ty k o  
jakiś cyklista przejechał m nie napo- 
przek.

N a  szczęście żadnych  obrażeń nie 
odniosłem , tylko nu coś w  środau  się 
urw ało, ale ono się m oże naprawi, 
Przestraszony wróciłem na stacyę, w o­
lałem dw ie godziny o kieliszeK wódki, 
ochrypłem  z wołania i odszedłem  
z kwitkiem . Na szczęście kasa  była o- 
tw arta. Kupiłem bilet i zapchałem  się 
do stojącego pociągu. Przesiedziałem tu 
dwie godziny i ostatecznie w  tow arzy­
stw ie 84 osób w jednym  przedziale II. 
klasy wróciłem do Lw ow a, a z dw or­
ca szedłem  już  piechotą i to środkiem  
ulicy, bo trotoaram i m iejsca nie było.

Cala ta. obliczona na przyjem ność 
wycieczka, spraw iła, że w  jednym  tym  
dniu straciłem  b kg, wagi.

Jazda tedy, kto żyw , do Brzucho­
wic. « . r.

R o z r a ia j a y  ze zwierzętami!
Psychologia zw ierząt, przez długi 

czas była przez naukę zupełnie zanie­
dbana. Zoologowie nietroszczyli się o 
duszę zw ierzęcą, lecz klasyfikow ano 
zw ierzęta w edług ich oznak zew nętrz­
nych, kształtu zębów , dzioba, łap, skrzy­
deł itd. Nad czynam i ich, n iezastana- 
no się naw et, uw ażając je  za zbyt b łahą 
rzecz dla studyów .

"W czasach now szych, dopiero du­
sza zw ierzęca w ydała się uczonym  go­
dną poznania. Pow stały w  Paryżu  „In­
sty tu t psycholog ’ zoologicznej'1, kaze 
przebyw ąć w śród  zw ierząt, obcow ać 
z niemi, rozum ieć je i poznaw ać.

U tw orzyło się zdanie, że zw ierzę, 
które m ożna czegoś nauczyć, jest inte­
ligentne. Jestio  m ylnem , bo w szystkie 
ćw iczenia i sztuczki, w idyw ane w  cyrku 
lub w m enażeryaeh, są  nauczone drogą 
skojarzenia w rażeń.

T resu ra  Konia, polega na oddziały­
waniu szpicruty, ostróg, lub cugii na 
pew ne punkty jego ciała, by w yw ołać 
reakeye, stanow iące w łaśnie pożad-ine

ruchy. N astępnie nauczyciel rozw ija 
i norm uje w rażliw ość tych punktów  
i w reszcie nadaje, przez pow tarzanie, 
pew ien rytm  ow ych rucnów , rytm icznie 
oddziały w ając na  punk ty  wrażliwe. Sto­
pniow o to oddziaływanie staje się coraz 
lżejsze i w  końcu ogranicza się w ska­
zówkam i praw ie oiewidzialnemi dla 
obserw ującego. Od tej chwili zwierzę 
jest w ytresow ane.

Pew ne ćwiczenia m epow inny nas 
olśniewać. T ak  np. p sy  rachm istrze, są  
zrazu  tresow ane do aportow ania, tymi 
sam ym i sposobam i, co psy  m yśl w sk ie ; 
następnie byw ają  przyzw yczajane do 
ukrążania num erów  w  koło ułożonych 
na  ziemi, a  w  końcu  do podnoszenia 
tego num ern, na Którego poziom ie znaj­
dują się w  chwili, kiedy pan  daje im 
zaledwie dosłyszalny znak  m laśnięciem 
języka.

*

M ożna doskonale przyzw yczaić 
zw ierzę ssące czy ptaka, do porozum ie­
w ania się z nam i, przy pom ocy pe­
w nego ruchu  czy dźw ięku. W  Instytu­
cie była m ala m ałpka, k tórą  w yuczono 
10 ruchów , oznaczających odpow iednią 
czymność i która zaw sze posługiw ała się 
tymi rucham i. W łożenie ręki do ust, 
z n a c z y ło : „jestem  g łodna* ; gdy w yko­
nała ruch laki, jak  gdyby podnosiła 
szklankę do ust, chciała dać do zrozu­
mienia, ze m a pragnienie. Jeźli chciała 
spać, dopom inała się energicznie o swój 
dyw anik, uderzając szybko o tw artą  ręką 
praw ą w  podłogę, a skoro ją  tylko w y­
puszczono z klatki, sam a biegła po upra­
gniony dyw anik. i

Inny badacz zaczął uczyć papugę 
nazw  różnych przedm iotów , przyczem  
pokazyw ał ptakow i, ilekroć je  w ym ie­
niał. N auczył go w yrazu  .szafa11, poka­
zując m u w iszącą m ała szafkę w  którei 
chow ał codziennie jadło, przeznaczone 
dla niego. N iebaw em  papuga um iała też 
w ym aw iać w yraz „drab ina”, a nastę­
pnie w ym aw iała w yraz „w chodzić11, ;le- 
kroć widziała, ze uczony stąpa  po sto 
pniach drabiny.

Pew nego dnia, gdy w niesiono 
klatkę z  ptakiem  do laboratoryum , 
szafka zaw ieszona była u  sufitu, a dra­
bina sta ła  w  kącie, pom iędzy innym i 
przedm iotam i, znanym i papudze. -Za­
gadnienie przedstaw iało się, jak  nastę­
puje: czy ptak, w iedząc, że szafka,
w brew  zw ykłem u porządkow i rzeczy, 
um ieszczona była tak, że badacz nie 
mógł jej dosięgnąć, i, co za  tern idzie, 
w yjąć z niej jadła, w iedząc z drugiej 
strony, że m ógł w znieść się ponad 
ziemię przy pom ocy drabiny i, m ając 
do sw ego rozporządzenia w yrazy „wcho- 
dzić“ i „drab ina11, czy ta  papuga użyje 
ich, by  m u poddać m yśl skorzystania 
z drabiny, dla dostania się do szafy?

B ardzo podrażniona papuga biła 
skrzydłam i i gryzła pręty  klatk i,' Krzy­
cząc: „Moire! m oirel“ (szafa, szafa).
I pierw szego dnia na tem się skoń­
czyło. N azajutrz p tak, który dostał tylko 
proso, nie zaś ulubione siemię, zam ­
knięte w szafce, w padł w  w ielką złość. 
Po kilku darem nych próbach usunięcia 
prętów  klatki, zw rócił nareszcie uw agę 
na drabinę i w ym ów ił- „C helle! (dra­
bina) m onter! (w ejśćj arm oirel* . Był 
to  istotnie niesłychany w ysiłek um y­
słowy. D ośw iadczenie to, pow tórzone 
kilkakrotnie, dało zaw sze ten sam  
w ynik

U m ysłow e życie małp s tuayu je  już 
od szeregu lat w śród dżungli afrykan- 
skich, prof. G ardner. Zbudow ał on na 
zachodniem  w ybrzeżu Afryki, dom sta ­
low y w kształcie klatki, który nazw ał 
„Fort G oryl11. Okolica ta  roi się od 
małp. Dom  podzielony jest na 24 klat­
ki, w  których profesor przyjm uje od­
w iedzające go często „przyjaciółki11 
małpy. Od czasu śmierci ulubionej 
m ałpy szym pansa „M ojżesza11, który 
m u odsłonił „tajem nice małp.ej m ow y11, 
zaw ierającej około 30 w yrazów  dźw ię­
kow ych, p iofesor przeprow adził cały 
szereg dośw iadczeń, i t a k : dobrał
grono szym pansów  i gorylów  i kształ­
cił je  system atycznem  nauczaniem , 
przyczem  posługiwał się m etodą, jaką 
sie stosuie rrzv  nauczaniu idyotńw.

Gdy chodzi o zakreślenie wrażenia 
przestrzeni u  małp, G ardner przepro­
w adza to tak Bierze deskę, 1 siopy 
dług. i 4  cale szer. N a jednym  jej 
końcu jest otw ór kw adratow y szer 4 
cali, na drugim  zaś okrągły, rej sam ej 
średnicy, a do obu tych o tw orów  są 
dokładnie dopasow ane kołki. Małoa 
w  ciągu Krótkiego czasu  zrozum ie, że 
kołek kw adratow y m a w kładać dc 
o tw o ru  kw adratow ego, a  okrągły dc 
okrągłego. Po kilku lekcyach uskutecz­
nia to  bez żadnego w ahania, zwłaszcza 
jeśli w' nagrodę za wysiłki otrzym uje 
przysm ak.

Poczucie wielkości u  m ałp stw ier­
dza następu jąco :

W ycina w  desce 4  otw ory kw a­
dratow e, których szer. w ynosi od 1 do 
4  cali i do których są  tez dopasow ane 
kołki. M ałpa, po kilku próbach, kiaazie 
każdy kołek w odpow iedni otw ór, 
nigdy się nie myląc. Poczucie barwy, 
u małp, stw ierdza G ardner — drew nia­
nym i kubkam i na różne kolory pom a­
low anym i, do których kładł kule tej 
sam ej barw y, albo też w  dw óch bar­
w ach. Małpy w  krótkim  przeciągu, cza­
su nauczyły się kłaść sam e do kubka 
kulę odpowiedniej barw y, lub też dw u- 
b arw na położyć tak, aby  kolor, od 
kubka odm ienny, był niew.dziainy.

N ajtrudniejszem  zadaniem  jes t do­
prow adzenie małp do odtw arzania obra­
zów dźw iękow ych m ow y ludzkiej. Ich 
narządy głosow e są  tak  ukształtow ane, 
że m ogą naśladow ać liczne proste 
dźwięki naszej m ow y S zym pans n a ­
uczył się w  ciągu dw óch mniej w ięcej 
m iesięcy w vm a wiać p > francusku „ feu“, 
(ogień), a znaczenie Ui*o dźw ięku utru a- 
lił G ardner w jego -pamięci odpow ie­
dnią dem onstracyą. N auczenie się trzech 
innych w yrazów  przyszło szym panso­
wi daleko trudniej; profesor przypuszcza, 
że były nieodpow iednio dobrane.

W yrazy , k tórych uczy teraz skła 
dają się z jednej sam ogłoski ze spół­
głoską nosow'ą lub w argow ą, jako  przy­
rostkiem  albo przybrani-ą.

S ą też i sam ogłoski podw ójne, 
które m ałpy w ym ów ić m ogą. W szy st­
kie w yrazy m uszą być ilustrow ane do­
tykalną dem onstracyą, gdyż pojęć o- 
derw anych m ałpy zrozum ieć nie m ogą. 
Drogą zdjęć fotograficznych u trw ala 
G ardner ruchy  u st zw ierzęcia przy m ó­
wieniu. Zaś przy pom ocy fonogiM u 
najnow szej budow y, od tw arza obrazy 
dźw iękow e i w yrazy przez m aipy w y­
pow iadane.

Lwowscy złodzieje.
(Studvum kryminalne).

X m

Nadzwyczajnemi są środki ostroż­
ności, jakie zachowuje dobry i rutyno­
wany Klawiszarz, aby omylić spryt do- 
licyi i niepozostawić zs sobą siadu, 
któryby do odkrycia go mógł doprowa­
dzić. 1 tak urzędnik policyjny bada 
przedewszystkiem. czy drzwi otworzo­
ne zostały wytrychem lub kluczem, bo 
wytrych wskazuje na obcego człowie­
ka. a klucz na domownika, a  przynaj­
mniej na kogoś ze stosunkami danegc 
domu obeznanego. Po otwarciu wytry­
chem są zwykle do okoła dziurki do 
klucza rysy, które powstają nrzez to, 
że kilka pierwszych wytrycnów niepa- 
sowało do otworu, i włamywacz, pró­
bując je założyć a następnie przekrę­
cić, przy prędkiej i nerwowej robocie 
mus- osadę zamku porysować. 1 Dobry 
klawisarz uważa zatem, aby zanucu 
nieporysować i urzędnika policyjnego 
co do tej kwestyi pozostawić w nie­
pewności.

Jeżeli włamanie się jest większej 
doniosłości, to policya Kaze w razie 
niepewności wyjmować i rozbierać za­
mek, aby w jego wnętrzu szukać śla­
dów wosku, bo —  jak to już wyżej 
powiedzieliśmy — Klawiszarz niejedno­
krotnie nawoskowanym wytrychem ro ­
bi odbicie środka zam ku, aby potem

prz w y b o rn ą  — ser śmietankowy, kwargle 
iłomunieckie, ser em enthaler dojrrały, masło 
deserowe i kuchenne poleca najtaniej tylko
HANDEL D ELIK ATESÓ W , LWÓW, 
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tern łatw .ej w łaściw y w ytrych  mógł do­
brać.

Jeżeli w łam yw acz przy robocie się 
nie spieszy i nie boi się, że zostanie 
zaskoczonym , to  przetrząsanie m ieszka­
nia przedsiębierze z najw iększą ostro­
żnością, a m ianowicie w  tych szufla­
dach, gdzie nic w artościow ego nieznaj- 
dzie, stara się w szystko przyw rócić do 
daw nego porządku, aby naw et u  wła 
ściciela m ieszkania w yw ołać wrażenie, 
że w  tych  m iejscach niczego me szu ­
kano i n ienaruszone. Skutkiem  tego po- 
licya w pada na  fałszywy dom ysł, że 
plądrow ał m ieszkanie któryś z dom o­
w ników , skoro prosto tam  rękę kładł, 
gdzie było coś do wzięcia, a nienaru- 
szając innych szu fad , bo wiedział, że 
nic w  nich niem a wzięcia godnego. O 
ile pozory te zręcznie zostały zachow a­
ne, polieya zw raca sw e podejrzenie na 
dom owników, bada ich, śledzi, aresz tu ­
je, a klaw iszarz m a czas, aby sw ój 
łup spieniężyć i ślad za sobą  zatrzeć.

Jeżeli pracuje dłutem fprzy odbija­
niu szuilad, szaf itd.) uw aża, aby ostrze 
dłuta było giadkie, gdyż szczerba na 
niem pozostaw ia i ślad na drzewne. 
W  razie późniejszego aresztow ania go, 
dłuto takie ze szczerbą przylegającą do­
kładnie do odcisku w  drzewie, jest 
ciężkim przeciw  niem u dowodem , o ile 
policyi uda się dostać w  sw e ręce „na­
czynie* w łam yw acza.

Proces inspektora 
Sie bauera i towarzyszy.
R ozpraw a zaczęła się w  rzeczyw i­

stości w sobotę dopiero, gdy p rzystą­
piono do przesłuchania głów nego oska- 
żonego, insp. S iebauera. Jak  to  było 

Jo przewidzenia, Siebauer składa winę 
za w ykryte w  m ateryałach braki na 
m esum ieuność sw ych  podw ładnych, 
którym  zbyt wiele ufał, a ci to w yzy­
skiwali na sw oją  korzyść, jakoteż na 
to, ze z m agazynów  kolejow ych k ra­
dziono bardzc więle m ateryałów , tak 
dalece, że aż trzeba było ustaw ić po­
sterunek żandarm eryi, aby m agazynu 
pilnował. Niedokładności w  rachunkach 
i w  asygnatach  są niejako „ein F luch  
der bósen T h a t“.

Bo celem uzupełnienia skradzionych 
m ateryałów , zapisyw ano w iększe zuży­
cie tychże, niż to  na potrzeby kolejo­
we rzeczyw iście się działo. Jeden 
z  werkm istrzów , chory um ysłow o Ci- 
sar i znajdujący się dziś w  zakładzie 
Kulparkowskim , miał np. m anię w yda­
w ania więcej m ateryałów . niż potrzeba, 
'm e  zapiski i asygnaty  na  m ateryały, 
zostały pofałszow ane przez podw ładne 
Siebauerow i organa. W  ten  sposób bro­
ni się oskarżony przed zarzutam i pro- 
kuratoryi.

P rzesłuchanie S iebauera skończyło 
się w  sobotę, a w czoraj zabierali glos 
zastępca skarbu  kolejow ego, który czu­
je się poszkodow anym , kom isarz Ertel, 
i adw okac5. którzy zadaw ali oskarżone­
m u pytań.a, m ające n a  celu w yjaśnie­
nie w ielu kw esty i i osłabienie ak tu  o- 
bkarżenia.

Komisarz E rtel stw ierdza, że Sie­
bauera  jeszcze w  roku 1874 wydalono 
z  kolei arc. A lbrechta z  pow odu nie­
rzetelnego postępow ania, a w  r. 1883 
miał Siebauer dyscyplin arkę.

Przesłuchiw ani z kolei banm istrz 
W aldeker i oficyant R udkow ski, obaj 
oska 'żen i, nieprzyznają się do winy, 
zw alaiąc w inę na  S iebauera, na  Drak 
kontroli, na  kradzieże itd.

R ozpraw a skończy  się praw dopu- 
dobnie jutro, we środę.

«  B O M K A .

Kalendarzyk:
W  w torek rzym .-kat. Filipa Ner. — 

gr.-kat. H rynoryi Mucz.
W  środę rzym .-kat. Ja n a  Pap. —  

g-.-kat. Izydora M.

Repertuar teatru miejskiego {pod 
d y rek c /ą  Ludw ika Hellera)

W e w torek „T o sca“.
W e środę „Mąż trzech żo n 44
W e czw artek popołudniu „Św iat 

bez m ężczyzn".
W e czw artek wieczór „Mąż trzech 

żon".
W  piątek „Niebieska m yszka".
W  sobotę popołudniu, o godzinie 

pół do 4-tej „K opciuszek4*.
W  sobotę w ieczór „Mąż trzech

żon"
W  niedziele popołudniu o godzinie 

pół do 4-tej „Jaś i M ałgosia".
W  niedzielę Wieczór „Mąż trzech 

żon".

M I E J S C O W Ą .
Związek polskich hodowców dro­

biu, gołębi i królików. Po latach kilku­
nastu , gdy nareszcie ta  gałęź gospo 
darsiw a dom ow ego tak pięknie rozwi­
jać się zaczyna — gdy już m am y w  
kraju  tyle T ow arzystw  chow u drobiu 
etc. etc, czas pójść o krok dalej. Mam 
na  myśli założenie Zw iązku hodow ców , 
proponuję na  siedzibę Zw iązku S tani­
sław ów  —  tu  bow iem  stale m w szkam  
a ktokolwiek z hodow ców  mnie zna, 
wie, że się chętnie i gorliwie organiza- 
cyą Zw iązku zajm ę, tern bardziej, gdy 
w  m iejscu jest silne T ow arzystw o  sta ­
nisław ow skie, którego prezesem  jest 
w ybitny hodow ca p. Dom iczek a  p. So­
kołowski, który nieraz czynnie działał 
przy organizow aniu T ow arzystw , mie­
szka stale w  B ohoroćczanach obok 
Stanisław ow a.

Proszę więc w szystkich p. t. H o­
dow ców  polskich, by kartką zgłosili 
sw e przystąpienie.

Udział w yniesie 1 K rocznie. — 
Bliższe szczegóły poda sta tu t —  tu  
tylko nadm ienię, że głównie chodzi o 
jak  najw iększą łączność hodow ców , 
o rodzaj b iura inform acyjnego dla spraw  
hodow lanych, o szybkie załatw ienie in­
teresów  hodowli się tyczących, co do 
zam iany, kupna, sprzedaży i t. d.

Em il Schayer 
R tdak to r „H odow cy polskiego"

Stanisław ów .
W szystkie polskie pism a upraszam

0 łaskaw e pow tórzenie tej odezw y.
Niepożądana serenada. Różni ró­

żnie różny m dokuczają. A także i spie- 
w em  dokuczyć ruożna, jeźli ten  do ko- 
ciokw iku jest podobnym . T ak  wido­
cznie wy rozum ow ało sobie stadko zło­
żone z kilkunastu śpiew aków , którzy 
co nocy przychodzą na ul. Żulińskiego
1 tam  pod oknam i pew nej pani w yją 
jak psy  do księżyca. Zdesperow ani 
m ieszkańcy tej ulicy zwrócili się do 
w ładz bezpieczeństw a o ochronę. I oto 
od w czoraj stoi ram polieyant z ostrą 
szaDlą, jakby  gotów  do poderżnięcia 
gardłu każdem u śpiew akow i.

Nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy ś. p- A ndrzeja hr. Potockiego 
odbędzie się w  sobotę dnia 3u-go m aja 
1908 o godzinie 10-ej rano w  Kościele 
0 0 .  B ernardynów  staraniem  T ow arzy­
stw a w zajem nych ubezpieczeń U rzę­
dników' pryw atnych, którego zm arły 
był członkiem  honorow ym  i niegdyś 
prezesem  —  o czem  zaw iadam ia W y­
dział centralny tego T ow arzystw a.

Kowai zawinił a ślusarza powiesili.
Rada szkolna k rajow a poleciła w y­

kluczyć 6 uczniów  VII. kiesy ruskiego 
gim nazyum  w  Przem yślu za  w łóczenie 
się po nocnych knajpach i orgie w  nich 
w ypraw iane.

Jeżeli się zw aży, że w ykluczeni 
uczniow ie są  znani jako  notoryczni haj- 
dam acy i w ielbicele heroja S iczyńsk’e- 
go to  przyznac trzeba, że stanow czość 
ta  k a d y  szkolnej krajow ej napaw ać 
m oże pew ną otuchą, że niebaw em  plu­
gastw o z  naszych szkół średnich bę­
dzie wym iecione.

T ylko, czy w  tym w ypadku nie 
pow ieszono ślusarza zam iast kow ala ?

W szakże  dyrektor tego gim nazyum  
p. poseł Cegliński —  z trybuny  parla­
m entarnej wielbił rów nież czyn Siczyń- 
skiegu.

W ięc czego spodziew ać się m o­

żna było po młodzieży, której taki dy- 
reKtor — długie lata był i je s t dotąd 
jeszcze —  duchowym przodownikiem ?

Czy w  pierw szym  rzędzie nie po­
w inna była Kara ekskluzyi spotKać pana 
dyrektora Ceglińskicgo jako  m oralnegc 
spraw cę tego zdziczenia młodzieży?

Przygoda policyanta. D ziś rano po­
lieyant Karpowicz spostrzegł wr okolicy 
Pohulanki jak.egjŁ cziowieKa, niosącego 
ńum ok, którego wziął za złodzieja i po ­
czął go ścigać. N ieznajom y skrył się 
w  pobiizkiej cegielni. Polieyant rozpo­
czął poszukiw ania, ale bez skutku . N a­
tom iast opadli go robotnicy cegielniani 
i poturbowali dość dotkdwie, przyczem  
poszarpali na nim  ubranie . Polieyant 
bronił się szablą i zranił jednego z nich, 
Jana  Szyrka, w  rekę, ooczem  uciekł. 
Dopiero później powróci? do tej cegiel­
ni w  tow arzystw ie drugiego pulieyanta 
i aresztow ał Szyrkę, którego najpierw  
zaopatrzyła stacya ra tunkow a, a potem 
przyjęły go na rekonw alescencyę are- 
szta policyjne.

Nasz reporter pisze:
M ozeby mnie Redakcya zrobiła ja ­

kim recenzentem  teatralnym . Bardzo
0 to proszę. V /praw dzie R edakcya już 
m a jakieś „ k m r  ‘, w yspecyalizow ane 
w  dramacie i „brrrr" w  operze, ale ja- 
bym  miał gust w vspecyalizow ać się 
w  farsie i balecie. Ja  w iem , że tc  nie 
byle kam ień do udźw ignięcia. Pralar 
jaki uczony, a  gdy m u przyjdzie napi­
sać recenzyę z baletu, to  sobie do po­
m ocy przybiera „inżyniera" i o rgan istę . 
Niby inżynier um ie znakom icie mierzyć 
rozm aite g ó r ’ i doliny, co do baletu, 
a  co do m uzyki, to kto jest kom pe­
tentniejszy od organisty? Ale nie tracąc 
czasu, podaję już  popisow ą recenzyę 
z „niebieskiej m uszki". AJim, (odkaszlnę). 
T ea tr pełny. W iększa część pań, panie­
nek i panieneczek. O rkiestra ucicha, 
błysnęły kinkiety, za  sceną ktoś w  dło­
nie klasnął, ku rtyna szu , szu , szu , idzie 
w' górę i... na scenie okazuje się —  nie­
bieska m yszka. Na sali krzyk, pisk P a­
nienki wj skakują  nóżkam i na fotele, 
drapią z parteru  na  balkony. N aw et 
starsze panie poczęły m ocno, panie te­
go, jakby  to  powiedzieć... Jedne tylko 
sufrażystki siedziały na sw oich miej­
scach, jakby  je  jaki stolarz karum eni 
poprzyklejał. T a  ich odw aga bardzo mi 
im ponuje. Jestem  dla nich z calusieńką 
rew erencyą. T ak  sam o m am  wielki re­
spekt przed naszą R adą m iejska, która 
uw zięła się koniecznie w ziąć rzeźników  
za karczydła i zm usić ich do zniżenia 
cen mięsa. T eraz  nastaje lato, krow y
1 byki się pasą  r dają lepszą wagę. L u­
dzie zaś więcej m ięsiw a potrzebują na 
rozm aite snyele w ycieczkow e. Niewiem 
tylko, czy korporacya rzeźników  zgodzi 
się na propozycye Rady. W szak  Każdy 
członek tej korpuracyi, potrzebuje K ans- 
badu, a taka kuracya karlsbadzka ko­
sztu je dużo pieniędzy. M ożeby leniej 
było, aby  dać jeszcze biednym  rzeźni- 
kom  dychać, niech jad ą  do Karlsbadu, 
niech im trochę bi zuchy spadną, to  np. 
w  jesieni będzie ju ż  m ożna z nimi ga- 
dać.

A propos, czy Redakcya niewie. 
kiedy Rada będzie miała w akacye? Ja- 
bym  się chciał pospieszyć z prośbą o za- 
Fom ogę na  w yjazd do W ;ednia na ten 
pochód jubileuszow y. Krakow ianie bę­
dą, G órale  będą też, a  hajdam aków  nie 
będzie. Jabym  chciał u ratow ać sytuacyę 
i p rzebrać się z tą  nauczycielką z Psiej 
VV ulki w  szaraw ary , niechby choć jedną 
uk ra iń ską  parę  etnograficzną W iedeń 
zobaczył.

W przód  iednak miałbym  g u s t po­
jechać  do Jarem cza w  Zielone Św ięta. 
Mam tam  znajom ego księgarza Jasiel­
skiego. Przyc:snąłbym  go do skały  nad 
Prutem  i w ym ógł na  nim  , aby w ydał 
jakie m oje p ra c e , które m am  za­
m iar napisać. A jak  nie, to  się udam  
do G ebethnera i Wolfta. On w ydaje 
„Buffalo Bill44, to  niechby i m nie w ydal. 
Bo ja, proszę Redakcyi, nie m yślę zabi­
jać sw eeo  talentu  w  czterech śc.anach 
„G ońca" i m am  szerokie horyzonty. 
D ość mnie już  rozm aite akuszerki lite­
ra tu ry  ignorow ały. Sław a mi sie śni

i spać mi niedaje Może być sław ny 
Hudec, Breiter, Siczynski, Petrycki, pra- 
łacina i inne legiony, to  czem u niemam 
być sław ny, ja, ja , za  którym  płeć pię­
kna przepada, mało przepada, ginie, 
ha?

„Narodny komitet44 cywilizuje! Na-
rodny kom itet w jednym  z  dzienników 
ruskich poucza sw ych  krajanów , jak 
się m ają w  tow arzystw ie zachow yw ać, 
co jest bardzo zbaw ienną rzeczą dL  
narodu hajdam ackiego, bo w iadom o jak 
wiele pozostaw iają do zyczenia ich to- 
warzysKie obyczaje. N auka poczyna się 
od kicnania, a brzmi jak następuje:

„T eiaz  już wszędzie w  cywilizo­
w anym  świecie, należy do doDrego to ­
nu, nie odzyw ać się zupełnie, jeźli ktoś 
kichnie, a  znow u z  drugiej strony, ten 
kto  kicha, m a uw ażać, aby  zrobił to ile 
m ożności jak  najciszej, a  nie z tajdnn 
hałasem , aby  az arudzy  tą  niespodzian 
ką  przestraszali się. Dlatego, kichający 
pow inien czem prędzej przytknąć sobie 
chusteczkę do nosa, (nb. jeżeli ją  ma), 
albo zaprzeć w  sobie oddech.

T a k  sam o uw ażać tizeba na to 
aby  nie k ichnąć kom uś w tw arz, albc 
przy  stole do talerza i dlatego odstę- 
pu jesię  n abok , albo bodaj odw raca się 
N aw et ze w zględu na zdrow ie trze Da 
koniecznie na to uw ażać, aby nie ki­
chać na głos z całej siły, a  tylko w  chu­
steczkę, albo bodaj przysłoniw szy się 
ręką, gdyż przez takie głośne i nie­
uw ażne kichanie, zarazki katarów  roz­
noszą się i zakażają drugich".

Tyle słów  N arodnego kom itetu o 
kichaniu. Lepiej z robiłby jednak  k®mi- 
tet, gdyby pouczał hajdam aków  o tem 
że niew ołno m ordow ać, kraść i rozbi­
jać. Tc potrzebniejsze, niż nauka ki­
chania.

„Zaraza41 w śródmieściu. Już od 
dłuższego czasu  przeszedł hotel „Me- 
tropol1 położony na zbiegu ulic Pie­
karskiej i Pańskiej w  ręce osław ionego 
labina Salomona R ohatyna i niejakiego 
Diam andsteina. , Aż  do tego czasu 
w szystko było w  porządku, nie było 
żadnych  skarg  ni żalów. Pow stały one 
dopiero, gdy now onabyw cy poddzie-za- 
wili rzeczony „hotel* jakiem uś żydowi 
z zagranicy, który posprowadza* na 
m iejsce daw nej służby, kelnerów  ku- 
plerskieh z nor szynkow ych przedm ie­
ścia, stręczących gościom , zajeżdżają 
cym  tam , zupełnie bezcerem onialnie roz­
pustne dziew częta, które w  ostatni. :h 
czasach ściągnęły tam że w  niesłychanej 
liczbie, jak  pszczoły do ula. Zresztą 
każdy to  m oże zauw ażyć, przeszedłszy 
się tam tędy m iędzy 9 — 11 w  nocy. 
U w agi pow yższe udzielił narr jeden 
z p-zejezdnych gości, k tóry m iał tę 
„przyjem ność" gościć w  tym  „hotelu" 
przez 24 goazin.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się ju tro , we środę, poniew aż w e czw ar­
tek przypada św ięto W niebow stąpienia 
Panny Maryi. Na tapecie 67 spraw , 
między temi taka  spraw a archaiczna, 
jak  budow a w odociągu do Pasiek. P o­
siedzenie będzie pew nie bardzo leniwe 
Niema na  porządku dziennym  nic, coby 
ogół panów  radnych  osobiście obcho­
dzić lub interesow ać mogło. A potem 
iluż to  z  nich przycnodzi jeszcze tylko 
jak  na  w łasny pogrzeb! Zato now i ra 
dni czekają sw ego w y stępu  i zapiezen 
tow ania się publiczności. Ci przynajm niej 
z povzątku oorządek dzienny energ1 
cznie w ym iatać będą.

Paskudny wyóadeK. R obotnikO zyasż 
Feuerstein  w racając w  nocy ulicą Gro 
decka, wlazł literalnie w wielką szybę 
w ystaw ow ą, Którą otw orzono, nie umie 
ściw szy przy niej żaonego sygnału 
ostrzegaw czego. Skutek  tego karam bolu 
był fatalny, gdyż Feuerstein w  okropny 
sposób poprzecinał sobie tw arz na  stłu- 
czoneir, szkle.

i  Niebieska myszka" rotocnwila 
w  3 ak iach  A. Engla i J. H a  sta, tio 
maczył M. Sachorow ski. KrotochwUę 
nie na  darm o pisało aż dw u autorów  
io  spółki. Zdaje się, że jeden nie mógł* 

' by  obm yśleć tylu ciągnących się jak  
łańcuch przez 3 aktv zawikłan i rozm a­

^ Woda Kefońska Nr. 4117
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itych szopen, w yw ołujących w  w ido­
wni co parę m inut w ybuchy n iepo­
w strzym anego śm iechu i wesołości. —  
Rzecz dzieje się ocz” w iśa e  w  Paryżu. 
M łody urzędnik przedsięoiorstw a kole­
jow ego, chce osiągnąć szybki aw ans, 
a znając słabość do kobiet sw ego ay* 
reKtora podsuw a m u niby w łasną i  > 
nę — aam ę od M aksym a i cel sw ój 
w  końcu po strasznych  opałach osięga. 
Grano zadziw iająco dobrze. N iewiado­
m o w  czem wybił się na  pierw szy 
plan p. Nowacki. Znakom itą reżyseryą, 
czy też jeszcze znakom itszą grą w  roJ 
Rob:na. O bok pana  N ow ackiego w y­
mienić należy p. Jankow ską (Panchon 
Duclów ) i p. Feldm ana (Lebodieu). 
Dobrym  był p. Rasiński w  cnaraktery- 
stycznej roli G askończyka i p. Karszo 
(Klara, żona Robina) w reszcie w  m a­
lej rolce p. Ruszczy:-. Pani Rotter nie 
zwróciła szczególniejszej uw agi sw oją 
grą, zarów no jak i p. Berski. (Mons- 
ąuitier). W  tej roli m ożna było osią­
gnąć bardzo wiele. Publiczność uba­
wiła się „za w szystkie czasy". D aw no
0 śrianyteatru  nie obiło się tyle śm iechu. 
Sztuka wobec tego m a z okazyi kani­
kuły zapew nione powodzenie. Kto tylko 
pogrąży się w sm utku po w yjeździe 
do kąpiel ukochanej żony, niech idzie 
zobaczyć „N iebieską m yszkę", a zaraz 
się rozweseli. N aw et w racając do do­
m u już na drodze będzie się śmiał. 
Nakoniec słów ko dc tłum acza. T łum a­
czenie bardzo dobre, (oczywiśoie jak  
na tłumaczenie), ale razi w  rnern po­
w tarzając}' się zw ro t „m a się rozu- 
m ieć“ zam . „rozum ie się". Jest to błąd 
stylow y bardzo rozpow szechniony, ale 
niechże przynajm niej nie słyszy s 'ę  go 
ze sceny.

W szale. W czoraj popoł. w  dom u 
przy ul. Łyczakow skiej 1. 63, popadł 
w szał rzym . kat. ksiądz Michał W ., 
zam ieszkały w  tym  dom u u  rodziny. 
Nieszczęśliwy człowiek począł bić rę­
kami w  szybv  okna, przyczem  dotkli­
wie się pokaleczył, następnie niszczył 
meble, wołając rozpaczliwym  głosem  : 
,,hajdam ak! nie m ordujcie" i t. p. Nie­
baw em  pow stało na  ulicy wielkie zbie­
gowisko. P rzypadek zrządził, że pod­
ów czas przechodził tam tędy dozorca 
szpitalny i miał przy sobie kaftan bez­
pieczeństw a. W ezw any z poblizkiej eks­
pozytury  polic. ajent p. K aw yn z  poli- 
cyantam i pom ógł ubezw ładnić nie­
szczęśliwego. Położono go n a  łóżku, 
a tym czasem  telefonow ano na w szyst­
kie strony, aby  chorego zabrać do 
szpitala W reszcie m usiało tę funkcyę 
spełnić pogotow ie ratunkow e.

Ksiądz W . z  pow odu choroby 
u.nysiow ej był już in ternow any w  za­
kładzie obłąkanych w Kulparkow ie, 
skąd  niedaw no odebrała go rodzina, pod­
pisując rew ers, ze będzie n ad  nim  czu­
wać.

Wyoory do Rady gminnej w Za 
marstynowie odbędą się 2-go i 3-go 
czerw ca. Niechże Z am aistynow iacy 
w stydu sobie nienarobią i jakich koł­
tunów  albo przew rotow ców  do Rady 
niew puszcza- Niech im się zdaje, ;e 
w  tej tak w ażnej chwili E uropa na 
na nich patrzy, i n iech  odpowiednio 
do tego postąpią.

Daszyński oszalał D aszyński, im 
bardziej m u łeb siwieje, tern niezno­
śniejszy, tern w strętniejszą staje się 
jednostką. Parę dni tem u wygłosił m ow ę 
w parlamencie, rozum ie się anlynaro- 
dową, szkalującą w  okropny sposób 
nasze społeczeństw o. Po w ygłoszeniu 
jej dostał furyi wielkości i szalał lite­
ralnie o to, aby tę jego m ow ę pow tó­
rzyły w szystkie pism a, aby ją  rozbie­
rał}’, kryt}kow ały, kom entow ały nd. Nie­
które dzienniki zbyły oszczercze szcze­
kanie tego dem agoga krótką wzm ianką,
1 to zarozum iałego do bezrozum u pa- 
dalca przypraw iło o w ściekłość. O sta­
te c z n a  w padł na idee jixe, ze Koło pol­
skie w ydało ukaz, zabraniający dz:enni- 
kom  rozpisyw ania się nad jego m ow ą!

T en  D aszyński staje się coraz cie­
kaw szym  okazem  patologicznym . Zdaje 
m u się, że jest osią ziem ską, centrem  
system u słonecznego, jedynem  źródłem  
prom iem ejącem  światłości i m ądrości, 
ze on jest w szystaiem , a poza nim nic.

Przepow iadam y dziś — a czytel­
nicy przekonają się, jak  trafnie przew i­
dywaliśm y — że ten człowiek musi 
skończyć sam obójstw em , albo w  dom u 
obłąkanych. T o, co on dziś w ypraw ia, 
je s t dla laika naw et nieom ylnym  sym ­

ptom em , że D aszyński cierpi na  silnie 
rozw iniętą m ózgow ą chorobę. Rozumie 
się, że będzie się to  nazyw ało  potem  
„chorooą nerw ow ą".

Z E  S W T A T A .

Wina I grzech. W e francuskim  de­
partam encie Lo‘.-et-Garonne je s t w spa­
niały zam ek rodziny Contićvć, z prze* 
pięknemi dokoła posiadłościam i, ogro­
dami, winnicam i i parkam i. D ziw ną 
jednak  jest rzeczą, że właścicielka tych 
piękności murkue. de Con;ićvó, nie w y­
szła ze sw ego zam k u  już  od 25 łat, 
lecz siedzi cały czas dobi o wolnie zam ­
knięta w  ciemnej kom nacie zam ku 
o zakratow anych  oknach . U czyniła to 
jeszcze, gdy była m łodziutką, piękną i 
ponętną ko b Ł tą  a dziś je s t złam aną 
bólem, goryczą, zn iszczoną na  ciele. 
Karę tę w ym ierzyła sobie sam a z tego 
pow odu, iż o n i  była przyczyną śm ier­
ci su  ego n iaŁ c nka.

M arkiz C. był św iatow cem , i chęt­
niej wolał baw ić się, niż przebyw ać 
przy boku sw ej małżonki. M arkiza wi­
dząc to, nie chciała m ężowi w  żaden 
sposób dopom agać do takiego życia 
daw aniem  pieniędzy, to też ten popadł 
w  ogrom ne długi, Gdy zaś nadszedł 
term inpłam ości weksli, m arkiza um yślnie 
je  nie wykupiła, czem też doprov adzo- 
ny do rozpaczy m ąż, strzałem  z re­
w olw eru odebrał sobie życie.

C zując się w inną śmierci męża, od 
tego czasu  m arkiza C. zam knęła się 
w  zam ku i poczęła w ieść pokutnicze 
życie.

Raz tylko w roku przestępuje swój 
pokój, w’ dniu imienin n ieboszczyka. 
W ów czas siada przy  stoliku, gdzie* 
ostatni list pisał jej m ąz, zapala św ia­
tło i spisuje pam iętnik z całego roku. 
'(Scenę tę przedstaw ia nasza rycina).

Obecnie przed kilku dniam i sio­
strzenica m arkiza w skórała u  prefekta, 
że w ładza nieszczęśliw ą pokutnicę, któ­
ra  zaczynała okazyw ać już  obięd, za­
brała ■ przeniosła do sanatoryum ,

Śmierć z kichnięcia. W iadom o, że 
u  m ektorycn ludzi Kichanie odbyw a się 
w  sposób nadz vyczajnie głośny, wyprost 
naw et alarm ujący, i w  tętn leży naw et 
podkład żartobliw ej krytyki o ścianach, 
które od kichnięcia zaw alić się mogą.

Ale takie głośne kichnięcie stało 
się w prost tragedyą dla pew nego mle­
czarza z pod Terezyopolu, Szandore 
K urza, który jadąc lasem  kichnął gło­

śno, a odgłos tego Spotęgow any jeszcze 
został hałaśliw em  echem  leśncm . T en  
form alny wystrzał przestraszył młodego 
konia K urza, który zerw ał się i począł 
ponosić, przyczem  Kurz w ypadł z w ózka 
i koło przeszło m u przez podbrzusze, 
gniotąc je śmiertelnie. Po paru  godzi­
nach, gdy koń bez pana wrócił do do­
mu, znaleziono K urza w  lesie, w ijącego 
się w  strasznych  m ęczarniach. Przed 
śm iercią miał jeszcze na tyle pizyto- 
m ności, że opowiedział, co było przy­
czyną tak  fatalnego w ypadku.

T E L E G R A M Y .

Dyrkusya galicyjska,
Wiedeń. I znów  w czoraj Izba po­

stów była a rena  nam iętnej dyskusyi 
w kw estyi rusińsko-polskiej, z  tą je­
dnak różnicą, iż p ien iących  się wście­
kłością i plujących • ] N em  n ienaw iśc i 
bandytów  ukraińskich, zm iażdżono  do 
szczętu m oralnie, w ydobyto na w ierzch 
i przed oczy całej Izb y  ohydę ich

i hajdam acką perfidyę, najw strętniejszy 
kał obelg i n a p i ę t n o w a n o  - j e ­
d n o g ł o ś n i e  t a k  z e  s t r o n y  
p o l s k i e j ,  j a k  r z ą d o w e j  a n a r ­
c h i s t y c z n ą  p o l i t y k ę  u k r a ­
i ń s k ą .

P.  S t a p i ń s k i  protestow ał prze­
ciw ich taktyce, propagującej rozbój i 
m ord, uśw ięcającej najw iększe zbro­
dnie, i zbrodnię podnoszoną na  sztandar 
„narodow y" I

N astępnie zabrał gtos m i n i s t e r  
B i e n e r t h  p rotestu jąc z całym  naci­
skiem .mieniem rządu przeciw ko ta ­
kiem u postępow aniu  i zapew niając, że 
r z ą d  b a c z n ą  j u ż  o d t ą d  u w a ­
g ę  z w r ó c i  n a  h a j d a m a k ó w  
w  G a 1 i c y  i.

Po m inistrze przem aw iał jeszcze 
p. M a ł a c h o w s k i .  M ówca przytaczał 
rebelizatorskie artykuły  pism  ukraiń ­
skich, ostatnie rozboje, podpalania i 
m ordy w e w schodniej Galicy i w yko­
nane przez R usinów , przeciw staw iając 
postępow anie Polakow .

W ybrano  m ów ców  g en era ln y ch : 
M a s s a r y k a  pro, S t a p i ń s k f e g o  
contra w nioskom  n a g ł y m .

Hajdamacy dostali cięgi.
Wiedeń. M inister Bienerth, zabie­

rając głos w  dyskusyi nad  w nioskiem  
Rusinów  o w yboicze nadużycia w  Ga- 
licyi, pow iedział dosłowmie:

G ł ę b o k i e m  o b  u  r z e n  i e m n a ­
p e ł n i ł y  m n i e  w y w o d y  d w ó c h  
m ó w c ó w ,  k t ó r z y  b e z p o ś r e d n i o  
p r z e d e m n ą  p i z e m a w i a l i ,  (t. j e s t  
R u s i n ń  B u d  z y n o w s k i  i T r y l o w -  
s k i  przyp. Red.) i o d p i e r a j ą c  j e  
i m i e n i e m  r z ą d u  j a k  n a j b a r ­
d z i e j  s t a n o w c z o ,  m u s z ę  o ś w i a d ­
c z y ć ,  ż e  m o w y  t e  w z m o c n i ł y  
w e  m n i e  p r z e k o n a n i e ,  ż e  te n -  
d e n e y e  r a d y k a l n e g o  s k r z y d ł a  
n a r o d o w o - d e m  o k r a t  y c z n e j  p a r -  
t y i  r u s k i e j  w  r z e c z y w i s t o ś c i  s ą  

a k i e ,  j a k  P o l a c y  t w i e r d z ą .  
(Żyw e oklaski Polaków.)

J e s z c z e  n i g d y  n i e  p r z e d ­
s t a w i o n o  w t e j  I z b i e  z  t a k ą  
o t w a r t o ś c i ą  i d e i  p r z e w r o t u ,  
j a k  t o  u c z y n i l i  o b a j  p o s ł o ­
w i e  B u d z y n o w s k i  i T r y l ó w -  
s k i.

T a k i e  m o w y ,  t u  w y g ł a ­
s z a n e  i p r z e z  t o  i m m u n i z o -  
w a n e ,  s k o r o  d o c h o d z ą  a o  
w i a d o m o ś c i  l u d r . o ś c i ,  m u s z ą  
w y w o ł a ć  n i e b e z p i e c z n e  r o z ­
j ą t r z e n i e  —  j e ż e l i  n i e c o ś  
g o r s z e g o .

Rząd więc spełni tylko sw ój obo­
w iązek, jeżeli w  p r z y s z ł o ś c i  
z w r ó c i  n a j w i ę k s z ą  u w a g ę  
n a  d z i a ł a l n o ś ć  r a d y k a l n e j  
f r a k c y i  r u s k i e j  i g r u p a  t a  
s a m a  s o b i e  b ę d z i e  m u s i a ł a  
p r z y p i s a ć ,  j e ż e l i  j e j  d z i a ł a ł -  
n o ś ć z b a d a n a  b e d z i e  t a k ż e  
c o  d o  t e n d e n c y i ,  k t ó r e  p o  
w y w o d a c h  i c h  m ó w c ó w  s ą  
j a w n e .  P a n o w i e  p c  w i n n i  
w i ę c  s i ę  n a m y ś l e ć ,  d o  j a k i e j  
k o n s e k w e n c y i  s t a n o w i s k o  
i c h  p r o w a d z i ć  m o ż e .

f  Ludwik hr. Dębicki.
Kraków. Zm arł tu Ludw ik hr. Dę- 

Dicki. b. redaktor „C zasu".
ęHr. Dębicki należał do najw ybit­

niejszych publicystów  polskich, głów nie 
jako znaM’ca polskich rodÓM- arystokra­
tycznych. Posiada! też obszerne dobra, 
k tórych zarządow i w  ostatnim  czasie 
się poświęcał).

Progneza.
Wie,deii. Dziś, wtorek. W  Galicyi 

w schodniej i na Bukow inie: naprzem ian 
pochm urno, m ierne w iatry, ciepłota 
spada, stan  trw a rów nom iernie nadal, 
pogoda niestała , w  Galicyi zach o d n ie j: 
pochm urno, mierne w iatry, stan  pogody 
m ało zm ieniony, trw a rów nom iernie 
nadal, pogoda niestała.

Podatek od cukru
Wiedeń. Kom isya budżetow a Izby 

panów  odrzuciła projekl ustaw y  w  spra­
wie zniżenia podatku od cukru, m oty­
w ując to ogólnem  położeniem finanso- 
wem  państw a, oraz wydatkam i, jakie 
czekają z pow odu budow y kanałów  i 
zabezpieczenia na starość.

Zatonięcie parowca.
Tryest. W czoraj w  nocy zatonął 

t.u w łoski parow iec Y asta Guerrera.

O spoczynek niedzielny
Grac. Rzeźnicy proed 3 tygnćinia- 

mi postanow ili nie dopuścić do sprz - 
dąży m ięsa w  niedzielę aż do czasu 
uregulow ania m' odpowiedni sposób 
spoczynku niedzielnego w  przem yśle 
m asarskim , a poniew aż owi rzeźnicy 
w czoraj otworzyli sw e sklepy, zjawiło 
się przez sklepami 6C pom ocników  m a­
sarskich, oblęgh sklepy i wrzucili do 
w nętrza płonące żagwie. W ybuchł 
ogień, Który jedraK r}chło stłum iono. 
Pow rzucano też do sklepów' flaszki 
z  terpentyną i zgniłe jaja. Policya tłum 
rozprószyła i przyw róciła spokój. Kil­
kakrotnie policyancl musieli doDyć 
szabel.

N A D E S Ł  i N E .
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rub rykę  tę  R edakcya nic bierze odpow iedzialności

P ie k a rn ię  m o ją  s p rz e d a m  lu b  w y ­
d z ie rż a w ię , JU LIA N  Z tiÓ R S K I, G ró ­

d e c k a  71. 317

Nowość! Na sposób 
wiedeński I

T orciki m ałe do obiadu czeKoiadowe, 
ow ocow e i m akaronikow e po 70, 90 ct. 
i 1 złr. Codzien św ieże poleca tylko 
znana ze znakom itych w tasnych w yro­
bów F irm a Jan  HOflinger, fabryka cu­
k rów  i czekolady w e Lw ow ie przy ul. 
T eatra lnej 8,ko1& kościoła 0 0  Jezuitów . 
Zam ów ienia z prow incyi odwrotnie. 25*

S za n o w n a  R ed ak cyo!
W Sumerze 2U02 „Wieku Nowego" i 47 

,.Gof.ca“, za.zucił mi p. Stanisław Kruk, ró- 
ie  nieprawidłowości nadużycia na szkodę 

Spółki stolarzy lwowskich.
P Kruk podnosił podobne zarzuty i po- 

przód między członkami i nieczmiiKarni 
Spółki.

Ponieważ statut Spółki wyraźnie posta­
nawia, że wszystkie spory między członkami 
pow stałe, mogą być załatwione i y 1 k o 
w ciodze Sądu polubownego, przeto Zarząd 
Spółki zawezwał mnie pisim nie, bym się 
z zarzutów, czyr.ionycn n i przez p Kruka, 
oczyścił.

P o s łu s z n y  staiuiom  Spółki oddałem moją 
sprawę Sądowi honorowem u, który zaw‘a- 
domił o tłem p. Kruka i zawezwał go do 
przesłuchania.

P. Kruk, wiedząc, źr sądownie skarżyc 
go nie mogę, a chcąc się uwolnić od wsz :1- 
i iej odpowiedzialności, za rzucane na mnie 
kalumnie, nie jawił się przed Sądem bono 
rowym, który musiał wooec tego wyrok swój 
ferować zaocznie.

Uo była jedyna przyczyna, która wstrzy- 
myw ała rr nie ou wystąpienia przeciw p. Kru- 
kow: w drodze sądowej.

Gdy jednak fałszywa ambieya p. Kruka 
nie została nasyconą, zaś p. Kruk hic prze­
staje r.iię dalej i/czerniąc. jak świadczy ar 
ty uł w Nr, 2otl2 „Wieku Nowego" i Nr. 47 
„Gońca", zm uszony iestem na -azie odpo­
wiedzieć p. Krukowi, ze cara treść powyż­
szego artykułu pom r era się z prawdą

Nieprawdą iest jakoby p. Krui zarzucał 
mi na Walnem zgromadzeniu jak.ekolwiek 
nieprawidłowości lub nadużycia i ofiarowy­
wał na to dowody, gdyż sam zarzut wystar­
czał, Dy mnie z kierownictwa Spółki usu­
nięto

Prawdą jest natomiast, że d. Kruk pała 
ku mnie nienawiścią, zato; że jako długo­
letni ..złonek Spółki stanąłem mu na prze­
szkodzie zlikwidowania tejże, i nie ustąpi­
łem  z zajmowanej dotychczas posady, by 
zrobić miejsce jakiem uś protegowanemu 
p. Kruka, któpyby znowu działał la nieko­
rzyść Spółki, jak to  już miało niejsce.

Nieprawdą jest. jakoby Któiżykolwiek 
członkowie Spółki, zarzucał, mi jakiekolwiek 
nieprawidłowości, czego jest dowodem to. 
że dalej w niej funkcyę pełnię, ciesząc się 
zaufaniem wszystkich członków, gdy tvns 
szasem p. Kruk jest tamże wskutek usta­
wicznych bezczelnych intryg, osobą nielu- 
bianą, formalnie znienawidzona i wystai 
czy to, że gdy członkowie pozrawszv się 
na „uczciw. i" i „bezinteresownej" działal­
ności na „korzyść" Spółki, z m u s i l i  go do 
ustąpienia z firmującego.

widocznie, że było dość działalności 
tej, pc Kruka, jeżeli zapom niano w tym wy­
padku o przysłow iu: „Kruk krukowi oka 
nie v.'ykoh

Jeżeli jednak to  p Krokowi ma spra­
wić satysfakcyę, obccnit nie omieszkam mu 
jej sprawić i sprawę oddam Sądowi.

iy ło  niejako oi owiązkiem moim oszczę­
dzać osobę „kolegi" Obowiązek ten lednak 
obecnie ustaje, gdyż on sam, Bogu dzięki, 
zwalnia mię od niego

Dawniej było zwyczajem że oszczeice 
musiał swe oszczerstwo odszczekiwać poć 
stołem, dziś zwyczaj ten już zniesiony, mam 
jednak nadzieję, że p. Kruk będzie lusiał 
odszczekiwać je, wprawdzie nie pod stołem, 
ale przed Sąnem, ćo mu do zbawienia po­
trzebne Wyjdzie to jednak na iedno,

W kofiCJ oświadczam, że na wszelkie 
podobne bezczelne oszczerstwa, godne tyl­
ko „autora", oupowiaaać nie będ“

Z poważaniem 
433 W incenty Siw ek.
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F. FLUDER.

JUDASZ.
Od trzydziestu praw ie lat jestem  

nauczycielem  i przez ten przeciąg cza- 
u najróżnorodniejszych i najdziw niej­

szych rzeczy byłem  św iadkiem . Najbo- 
ieśniejszam  atoli dla mnie było zdarze­
nie w  pierw szym  zaraz roku m ego za­
w odu nauczycielskiego.

Kiedy, ukończyw szy sem inaryum , 
otrzym ałem  m iejsce pom ocnika na­
uczyciela przy szkole w  m ojem  mieście 
rodzinnem , poczytyw ałem  to sobie za 
wielkie szczęście. N ikt się chyba z w ię­
kszą miłością odem nie nie zabierał do 
pracy. Z całego serca pragnąłem  być 
szczerym  przyjacielem  pow ierzonych 
mi dzieci, ich op iekunem ; pragnąłem  
pozyskać ich zaufanie, czuw ać nad 
'-•'zwojem ich um ysłu i duszy, dzielić 
ich dziecinne radości i troski. Chciałem 
widzieć ich w eso łem i: za szczery, w e­
soły w ybuch  śm iechu, chociażby nie 
w porę, chętnie byłbym  przebaczył 
kilka błędów w  pisowni lub niedokła­
d n i  odrobione zadanie arytm etyczne.

Bo chociaż bardzo w ysoko cenię w ie­
dzę, uw ażam  wszelako, że serce w ni- 
czem nie pow inno głowie ustępow ać.

I pod tym  w łaśnie względem  nie 
miałem szczęścia. Podm iejska szkoła, 
przy której posadę dostałem , należała 
do rzędu tych zakładów  naukow ych 
stolicy, które pod w zględem  pedagogi­
cznym  zajm ują stanow isko w yjątkow e, 
niemal ostatniego rzędu. Uczniowie 
praw ie w szyscy byli w prost z ulicy.

Dzieci biedne, bezdom ne, wiecznie 
głodne, które nigdy nie usłyszały cie­
plejszego słow a, nie doznały m atczy­
nej pieszczoty. Zaniedbane, zgorzkniałe 
dzieci, zepsu te do szpiku kości ju ż  za­
nim się dostaną do szkoły. Czego m o­
żna od takich biedaków  w ym agać ?

Pod względem  nauki m niej, pom i­
mo, że wielu między nimi znajduje się 
dość uzdolnionych. W szak  niejeden 
z nich nie m a naw et kąta, gdzieby 
mógł odrabiać zadania. 1 czasu  nie 
m ają. Najlepsi w śród nich zm uszeni są  
już  pracow ać, żeby cośkolwiek zarobić, 
a inni już  w  najm łodszym  w ieku są 
postrachem  ulicy. Postanow iłem  zatem  
pozyskać sobie serca tych biednych 
dzieci. Może być, że się niezręcznie do

tego wziąłem, bo starsi moi koledzy 
śmiali się ze mnie, albo litowali, wi­
dząc jak bardzo niepow odzenia biorę 
sobie do serca. A ja  chłopców  na uli­
cy naw et zaczepiałem , i usilnie i s tara­
łem się i po za  szkolą zbliżyć się do 
nich. Zaledwie dw óch lu t trzech w i­
działo w e mnie coś w ięcej niż tylko 
natręta, który im w  zajęciach i rozryw ­
kach przeszkadzał. N ajw iększa liczba 
tych dzieci patrzy na nauczyciela jak  
n a  wroga i nie potrafi odróżnić dobrego i 
złego. Zwierzyłem się m ojem u dyrekto­
rowi, starem u pedagogow i, od długich 
lat stanow isko to zajm ującem u.

Rzekł do mnie.
—  Kochany przyjacielu, oddaw na 

zauw ażyłem , że nie jesteś :u  na sw o- 
jem  miejscu. Psujesz dzieci. G łów na 
rzecz, żeby się uczyły. Mnie się zdaje, 
że ty  wogóle nie nadajesz się do m ia­
sta  ; postaraj się o posadę w  szkółce 
wiejskiej, gdzie nie tak  bardzo  są  ze­
psute.

Byłem oszo łom iony! Do zaw odu  
m ego przyw iązany byłem  całą silą nie 
zużytkow anego jeszcze idealizm u m o­
ich dw udziestu jeden  lat. W  m iarę jak  
się coraz nieszczęśliw szym  w  klasie

mojej czułem, przypom inałem  sobie ra­
dę m ojego dyrektora. M ateryał szkółek 
wiejskich był bezw ątpienia mniej z e ­
psuty, aniżeli w stolicy —  ale zdejm o­
wał mnie strach przed tak radykalną 
zm ianą całego m ojego życia —  i przed 
now em , a zupełnie dla m nie obcem 
otoczeniem. Lecz im dłużej się nam y­
ślałem, tem  nieznośniejszym  staw ał się 
mój stosunek do uczniów  moich. Z u- 
czuciem ulgi przyjąłem  przeto propo- 
zycyę objęcia posady nauczyciela w  ma- 
lem m iasteczku jarm arcznem . U w aża­
łem to za zrządzenie losu, przeciw  któ­
rem u nie chciałem walczyć, pomimo, 
że myśl rozłąki z rodziną m oją napa­
w ała mnie sm utkiem .

N a szczęście przygotow ania do 
podróży tak mnie zajęły, że nie miałem 
czasu  zastanaw iać się, a poniew aż w y­
jazd  mój miał w krótce nastąpić, zna j­
dow ałem  się w stanie podniecenia i 
oszołom ienia, dzięki którem u łatwiej 
w szystko  znosiłem. Podróż była dość 
przyjem na.

(Dokończenie nastąpi)

Wieloletnią praktyką pouczony, ośmielam się 
przypomnieć WPanu, iż pora w czasie szano­
wania polowań nadaje się najlepiej do zamó­
wień broni, — jakoleź wszelkiej jak najdo­
kładniejszej i sumiennej reparacyi tejże.-------

W nadziei, iż WPan swemi zleceniami zaszczycić 
mnie raczy, dołożę starań, by sprostać nawet wybrednym 
zm agan iom  i zaskarbić sobie nadal zaufanie W Pana,

STRZELB.FLOBEROW

270

OTEL SANS-SOUCI Lwów, ulica Szajnochy 5 (boczna ulicy 
Sykstuskiej i Kopernika) pod osobistem zarządem 

właściciela M. D A N K A .

Poleca swói z największym komfortem urządzony Hotel. 30 pokoji, jasne, elektrycznie oświetlone. Czystość nadzwyczajna. Ceny bardzo umiarkowane. ["I FI [1 f"l f | fi fi
240 Obsługa skrzętna. — O łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa upraszam. M. D ank, w łaściciel ho te lu . U LJ U U U U U

jnuszczuii & Mtifótc £m w , piać MdicSi I.
Jfcowości na sezon Bieżący!

207 Wełny, Jedwabie, Batysty, Zefiry, Grenadyny polecają w olbrzymim 
wyborze po jak najniższych cenach.aaaa Towar doborowy. aaaa Próbki franco.

Codziennie

Koncert
muzyki wojsk. 

30-go p. p.

Pestauracya i Kawiarnia
pv • |  • /""NI * 1 * i . . * • , .

w Pawilonie Okocimskim na pl. Po wystawowym została już otwartą S k o n c e r t
Wyborna a tania kuchnia. Piwo okocimskie specyalnej marki Codziennie św ieże flaczki. Znakomita kiełbasa z kapustą. muzyki wojsk. 
Doskonała kawa. W najkrótszym czasie zostanie cały pawilon oszklony. Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczn 30-go p. p.

kreślę się z wysokiem poważaniem

376

Stanisław Jankowski, j^gj
f * « T r A r t 1 r n  W e  L W ° W i efk  j f y  A  i - *  p i  j l  powagi lekarskie, poleca z n a k  o m: t e

L ilu y  tŁ* W  ^  Sucharki karłsbadzkie 7̂
. .  . . , m  4*- s n  wyrabiane wedle oryginalnej karlsbadz-

kiej metody, używane ze zbawiennym skutkiem przy piciu wód mineralnych a stanowiące jedyny zdrowy pokarm dla cierpiących na leniwe trawienie, katar żołądka i t. p.

tudzież obfity wybór najrozmaitszego pieczywa tak krajowego jak i zagranicznego.

Rumuńska Restauracya
338

i Pokój do śniadań, Lwów, ulica Jagiellońska 16, 
z o s ta ła  o tw a r tą  i poleca się łaskaw ym  względom P. T.

— Publiczności. M ięsne p o traw y  w prost 
z rożna. W yborne piw a pilzneńskie. Z poważaniem
Usługa skrzętna i rzetelna. Ceny przystępne. S t c ł l i b e f

TELLFON Nr. 566.

S p ó łk a  Stolarzy lwowskich
Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi męskich we wszystkich 
stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. Utizymuje również na składzie meble gięte i że­
lazne z pierwszorzędnych fabryk. — Wszelkie zlecenia w zakres stolarstwa i tapicersiwa wchodzące, wykonuje 
jak najstaranniej i najtaniej. L W Ó W , P L A C  B E E S T A S D 7 Ń S S I  L. 17.

1
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Pr./.yer Jamroż, Lwów, 
Gródecka 50, poszukuje 

pomocnika zaraz 424

Kapusta kwaśna do oprz e- 
dania. „wów, ulica J a 

nowska 58.__________ 42l

Frorblanki z ł a j n e m  
szyciem poszukuje Za- 

kłaa Froeolowski, stary 
teatr, na wieś. 423

o/.Gica staiszy, żonaty, 
bezdzietny, poszukuje 

Uhl ej ca przy kamienicy. 
Wiadomość w Administr. 
„Gońca" Wałowa 6, pou 
„Dozorca". 300
u/Jj *.'■* i—  i ■ in — —

ózne meble, kwiaty li 
ściuste,filodendrony do 

sprzedania.W ałowa23,kp.

Krzy ulicy Duninów Bur 
s  kowskich l. 11 a, jest 
w illa do  sp rzed an ia . 397

Syefaryusz z siedmiole­
tnią kancelaryjną .nani 

pulacyą oraz praktyką la­
sów ą poszukuje jakiego­
kolwiek zajęcia choć za 
sKromnem wynagrodzę 
nem , kawaler iat~2S, rei. 
rzym. kat Łaskawe zgło- 
ssferjJa pi id Władysł. No 
wieki, Lwów, Jałowiec 14.

387
poszu k u ję  2 pokoi z ku­
fi chnią, jeden p^kój z oso­
bnym wejściem. Zgłosze­
n ia  j o  A dm in. „Gońca", 
pod „Pomieszkanie". 400

Zm irtna p o m ie sz k a n ia !  
K a n se la ry a  atlwofcaefia 

m ecen asa

iM a je w sfo ieg u
z n a jd u je  s ię  ob ecn ie  ul. 
n o p e r n i[ ja l7 ,1 .  p ię tro .

r^bliczncsprzedaź bez 
Lufccyj i iicytaoyj tyino 

z wolnej ręki.

o r a f e u m
Lwów, u lica  Szajnochy
sprzedaje powierzonych 
du zbycia z powodu za- 
szłycn stosunków familij- 
nycń, po bardzo >izłtfch 
cenach obfitą ilość ró­
żnych przedmiotów, a t o : 
Kilka kompletnych u i/ą -  
dzeń sypialni, salonu i ja­
dalni. Kilka unkastróv'ek, 
szabel, lanc i broni my­
śliwskiej i siecznej. Kilka 
par portyer, firanek, dy- 
w anow, dywaników, na­
rzutek i innych pizedmio- 
tóvv dekoracyjnych Kilka 
sztuk wyrobow ze srebra 
i złota, z e g a r ó w  ścien­
nych, stojących i kieszon­
kowych, kilka lamj wi­
szą j ch i stołowych. Kilka 
kredensów, łóżek, szaf, 
biurek, krzeseł, stołów, 
zwierciadeł i obrazow. - 
4 konie, kilka koców, 4 
siodła, uprzęży, 2 karety, 
lander, r wi r>, notocy- 
kle, marki „Puch", tan­
demy i inne powozy i wo 
zki. — Kilka warne" w ó­
zków i kołysek dla dzieci, 
d kasy ogniotrwałe, kilka 
maszyn rolniczych 2 mu- 
szynj’ do szycia i Jo  pi­
sania, kilka biurek ame­
rykańskich. 2 fortepiany, 
pianino, kilka skrzypiec, 
fletów, idarnetów, gramo­
fonów, arystonów, basów, 
harmonii ■ orkiestryonów. 
Kilka rogów i trofey my­
śliwskie. Przeróżne s ta ­
rożytności, mebelki, mi­
niatury, bronzy, sztychy,

Korcelany i kryształy — 
lasze „Doroteum “ kupuje 

sprzedaje i przyjmuje do 
komisowej s p r z e d a ż y ,  
przechowania i zamienia 
wszelkie przedmioty do­
mowe i gospodarcze. — 
Osobom dobrze sytuo­
wanym udzielamy kre­
dytu w e d le  u m o w y .  
Nasze rozgałęzione przed- 
siębioistwo należy do naj- 
w iększych domów towa­
rowych W Monarchii. —■ 
Obszerne ilustrowane ka­
talogi wysyłamy za nade­
słaniem znaczka poczto­
wego na 20 halerzy. 287 a

R ealność w Kleparowie 
naprzeciw k aścioła — 

składającego się z dofnu 
m ieszkalnego, budynków 
gospodarczych i ogrodu 
jest zaraz do sprzedania. 
Bliż»za wiadomość w Ad 
ministracyi ul. Wałowa 6.

■,22

3 te .io g raf lub stenogra- 
iu .istka, biegli w języku 
polskim i niemieckim, a 
zarazem piszący b i e g l e  na 
maszynie znajdą z a ł a z  
zajęcie. Zgłoszenia Kan- 
cei arya śi w Dra Felis 
Lwów Jagiellońska 6. 419

ilard używany, Z odw ra­
calną płyta mnio do na­

bycia. — Wiadomość ulica 
Teairalna 10. 1. p. 394

T

=  Świeże
i doborowe to  w a r y  Ko­
rzenne po najniższej ce­
nie poleca nowo otwo­
rzony h a NDl l  W lady ,1 
Ś wUh k j we Lwowie, pl 
Sm olki 5. 417

P a n n u inteligentna po­
szukuje wspólnego mie­

szkania. — Najchętniej u 
wdowy Wymagania skro­
mne. Zgłoszenia uo \d- 
ministracyi „Gońca", Wa­
towa 6, pod „MED" 418

B łfto  c h e  ,  pifc 
d o b rs ; i t a ­

n ią  hE R B A r Ę
Ceylońską — ter 
nie zawiedzie się 
żądając herbatę

FÓrtepiań krotki, dobry 
za 75 złr sprzedam.--- 

Zygmuntowsk’4 17, parter 
oficyny, drzwi 1. 420

'K L lS M ^ ll
wszelkiego rodzaju >

wykonuje

-TJL
Lwów. Kopernika 8

i lakierów W. Czopp  
następca, fewów. ul. 
Żółkiewska 1. 2 ::
poleca taniej niż wszę­
dzie naftalinę, K am fo­
rę, pn  szek persK i an- 
nmolinę, oraz wszel­
kie artykuły dom owe 
gospodarcze. Świato­
wy S r  o d e k na n a­
gniotki. 352

do naprawy kaloszy po 
3C i 5C hahrey, po 
leca MAGAZYN FARB

Lwów Sykstuska 2. <

brączki ślubne

•FPLECA-
własnęgf wyrobu już od 
8 KOŁ-DR\ edwabne 
atłasowe, od o zł. weł­
niane, od 2-50 krepo we, 
materace od 7 zł. Wkładki 
sprężynowe od 14 zł. — 
F iześcieradła, poszewki. 
Sienniki, poduszki, pierze, 
pucli i Lawę morską, oraz

Darlmg z Rączko przyjmuje wszelkie pize- 
pu K F30 za ‘/i fabianie Magazyn i pra- 

funta, w y b o , n ą  za* jest 1 cownia pościeli

fy T jm L z a G ro s ^ fo ' | Kaźmierza Skihi^kiego
w Krakowie, Rynek 34. 308 j LwoW, Ul. Kopernika 7.

ze złota 14 próby jako- 
też szczero - dukatowe.

K U T E
po cenach najniższych 

pol&ca

feyan Beer
JUBILER i 7ŁOTNIK 
Lwów, Akademicka 4

i

kosztuje u ra s  łóżko żelazne z bla- 
szanemi bokami, z materacem sprę­
żynowym, kołdrą i poduszką. Polecamy 
również tanio własnego wyrobu, pod 
gwarancyą, tylko w najlepszej jakości 

komoletne sypialnie, jadalnie, pokoje męskie, salony, mebelki luksusowe i gięte, 
karńisze mosiężne od 5 koron, sofy, otomany, łóżka mosiężne, żelazne i dzie­
cinne. dywany, choJniki. portyery, firanki, story, kapy na łóżka, materye me 
Dlowt kołdry, m afence, kocyki. potftiszki prześcieiadła i t p. Przy większych 
zamówieniach możliwie najdogodniejsze spłaty, b e z  p o d w y ż s z e n i a  cen

O  <1 t i  i  t a  ż  e  be i

Wydział Towarz. Wzajeianej Pomocy oddłużenia

Lwów, Sobieskiego 1. 5,
zawiadamia swych członków, że uchwałą tegoż Zarząau z dnia 10-go 
maja 1908, p ru j seouuo i w yp łacono  40 u» łoakom  1-ej S ekoy i da. 
I., II., I II ,. IV . i V, o jć lu ą  k w e tę  1480 k o ro n  uytułem  b ezp o ­
w ro tn e j m a te rv " ln e j pomocy- po 20, 40, 80, 100 i 120 ko ro n . 
Równocześnie uwiadamia się, że Towarzystwo to udziela członkom 
swym już po l-i-ato dn iow e ra nn lećsrnu  do Towai-a. bezp o w ro ­
tn e j m a te ry n ln e j p o m o cy  w w ysokośc i od  20 do  3CCO koron , 
celem 1; materyalnt-go podniesienia gospodarstwa 2) wybrnięcia 
z długów, 31 w razie utraty posaJy J b o  zarobku, 4) w r3zie cho­
roby własnej bądź swej rodziny i t. p. uwzględnienia godnych oko ­
licznościach — Piospeata i bl ższe wyjaśnienia przy podaniu wyso­
kości potrzeby ewentualnej pomory — udziela się’ za nadesłaniem 

4U hal. w markach pocztowych. 401
W każdej wsi i miejscowości ajenci poszukiwani.

W ydział Tow, „Aliiage".

! K o r o n  5 0 !
wynagrodzenie ża poda­
nie !ć resów płaci meblarz

Jsysz.SEsarfekDu/ska 3.
Zdzisław DWernkki,
Jan bzostkiewicz. 
Kazm re.z Kozłowski,
M. Siefinska-Lipnicka 
Urszula Tesinska,
Karńll Płacht,
Piat i Olga Pawiikiewicz, 
Czesław M ausennaker, 
Markus Leinwonl,
Ewa Skuoówna,
Szymon Możarowski, 
i adeusi Jarymowicz, 
Marya Law roszenko, 
bmii MlecKO,
Jan i Marya Leja,
Isak Gecht,
Michał Matusiewicz, 
Mikołaj Puszkai, 
Wiktorya Skotnicka 
^pohoary Lukowiecki, 
Karl Kram,
Anto ii i ichoń,
Józefa Daszkiewicz, 
Wanda Gebultowicz,
Piotr G ra tt,
.Marya Janosz,
J Kwiatkiewicz, 
Filomena GHecka, 
Wiktorya Orłov ska. 
Melcia Plewczyfiską 
Kazimierz Paulo,
J. Szust,
Maryan S"-ietnickl,
Karol Styliński. 393

R a k i e t y
ten  ni so  w e  naprawia, 
także naciąga nowemi 
strunami angielskiemu 
J. KGPP, w e Lwowfe, 
Chorąźczyzna 11, I. p. 
Tow Sokolim i spoF.r. 
y^m  znaczny opus.. 327

r N astęp ujące  n a s io r a :
Jarzyn i tó lu fc-a

do obecnego zasiewu 
W najlepszej jakości po­

l e c 5,  Firma

Ąnf.RliMicz iSy.fi
Lwów, pl. Balicki 14 /B
w pukiecikach po 10, 20, 
3C 40, 50, 60 h i wyżej. 

Pietruszka cukrowa 
Marchew cukiowa 
Fasola szoaragowa 
Groch cukrowy 
Sałata 
Rzodkiewka 
Bób olbrzymi 
Szczaw francuski 
Kukurudza biała 
Arbuzy kuchenne 
Burak ćwikłowe 

Nasiona, resedy, mathioli, 
gruszku wonnego, uastur- 
cyi, powoju, maczku ogro 
dowego t. p.. — po juk 
“ajniższej cenie. Rozsadki 
■światowe i jarzynowe. — 
Bogato ilustrowany cen­
nik gratis na żądanie. 409

unerol
=  p o t a n i a ł
tylko w Handlu 

LEONARDA 
SO LECK IEG O  we
Lwowie, Batorego 1.2.

T O F s& o -isę & in iH r sfii

oh Tofelta
Lwów, ulica Akademicka 14, odszczególniony  
najwyższem odznaczeniem na wystawie w Pa­
ryżu oraz na zeszłorocznej wystawie w e Lwowie

o f m v ł  n a  p la c u  p o w y s fa w o w u m

(park stry^ki) pawilony hygiemcznego wyrobu kieł­
basek, w których odbywać się bęazie podawanie 
ciepłych i zimnych przekąsek, tudzież kawy i her­
baty, oraz wyszynk piwa i innych napojów po cenach 
iak najniższych Usługa skrzęm a i rzetelna. 323

F

I
Ht
P

f d d ł u ż t t D i e !

J. KR® MER i
LWÓW, PL. m a r y a c k :, h o t e l
FRANCUSKI POI ECA NAJTANIEJ

SANDAŁY Kneipa, dla pań, panów i dzieci 
w różnych fasonach, buciczki dziecinne jasne, 
i czarne tylko z fabryk czeskich i krajowych, 
oryg. angielskie obcasy do bucików Stord’cap.

Snecyalny magazyn artykułów gumowych, Li­
noleum, cerat, ołócien nieprzemakalnych i ka­
loszy, — Zamówienia z prowincyi załatwia się 

natychmiast. 203-11.

W
W

( \ f  NUMER TELEFONU 575. U L  T Ó S l t r ^ l l l B .  L .  1 .  Rachunek P. K. O. 869 313 

zaw.adamir. że obniżyło stopę procentową od pożyczek z 7l/a % na 7%,
f i
11/ Udziela pożyczki na weksle, skrypta. na porękę osób trzecich, tudzież na zastaw
v  płacj' i polic —  udziela kredytów budowlanych.

^  Dla drobnych Kupców i Przemysłowców Da 5% do spiaty w ratach tygodniowych, 
W
w

f
Ws»

Od wkładek oszczędności płact Towarzystwo 5°/o
rachunku bieżącego

O o d z i n y  u r z ę d o w e :  od 9-tęj rano, do godziny 2-ę popołudniu 414

■<v- 13?

%

mmes
asmasmm
£ S

amerykańskie, jakoteż 
i inne własnego wy­
robu, poleca Pierwsza  
krajowa fabryka i war­
sztat reparacyjny, je- 
ayny w e Lwowie 253

Maurycego 
And raszka

ulica Skarbkowska 43.

nakcmiiej jaltości ■

mięsne i pasztety, poleca 
jedyna Krajowa Fabryka
A. Ś liżyńsk iego  w  L isku

329

Ul HALICKA 21
Z rozbiórki kamie- 

{jj nlcy 2-piątrow ej 
i oficyn do sprze­
da nia materyał 
tudowiany; ka­

mie \ funcamentowy — 
cegła, belki, ceski, kro­
kwie, drzwi, iutryny, 
okna ltp. Dortale skle 
powe, piece i kucnnie 
kaflowe.— Wiadomość 
na miejscu. 188

Magle r S K
wielkość.ach wyrabiam — 
nroszę żądać ce n n i k a , 
orajew ski, mechanik, ul. 
BoimóW 1 Lwów. 3 ’.5

O tutyrna K am ieniecka
dyplomowana

protegowana przez W P. 
-ekarzy. Wykonuje wszel­
kiego rodzaju masaże jak 
r«5v nież ma >aż twarzy — 
najnuwszy, hydropatye i 
przvjmuie p i t l ę g n a - y e  
chorych. Lwóv, u Lcć Ba­
lonowa 1 4,11. piętro. 333

Fam a z praktyką biuro­
wą z wyrooionem pi­

smem. znająca się na pró- 
wadzeniu ksiąg poszuku­
je posady we Lwowie lub 
na prowincji — Łaskawe 
zgłoszenia du Adr.unistr. 
„Gońca" Wałowa 6, pod 
„Zguua". 370

zparagi codzień świeże 
kró ko cięte, podług- 

zrniennycii cen targowycn 
na zamówienia wysyłają 
Dzierza nowscy, o. p. Grzy­
małów Zielona. 300

m y
galaretki, pudirg. bar­
dzo dobre, praktyczne 
a przytem kardżo ta ­
nie, można dosfeć tyl­
ko w Handlu 357—4
= B A Ż A N T A =
we Lwowie ul- Halicka

wynosi -zta na 1 los tu ­
recki 400 fr., mający ro ­
cznie sześć ciągnień (naj­
bliższe już 1. czerwca). 
Pierwsza rata zpn. )  kor. 
50 hal., dalsze pc 6 kor, 
50 hal. Razem 3-1 rat. — 
Losv tureckie mają przy 
każdem ciągnieniu kilka­
naście głównych wvgra- 
nvcn (000.000. 470.000 — 
300 000, 2PP.OOO ita.l zaś 
każdy los musi wv!oso 
wać kwotą 232 K. Losów 
tureckicl; asekurować nie 
potrzeba, gdyż r.aw etw ra- 
zie wyk najniższa, wygra­
ną straty się ponosi. 
Składniący i :a łęzpn. ma 
prawo giy już przy cią­
gnieniu i-go czerwca. -

ic fiiifz  i Snajcs
D om  bankowy, Lwów, 
ulica Kopernika i. S, 
(dom własny). 2.',S

Odpowiedzialny redaktor: ótanisław Brandows .i. W ydaw ca: S tanisław  Tokarski. Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


